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K r a k ó w ,  2!) sierpnia.
Wśród walki ludu polskiego o przynależne mu 

w społeczeństw ie stanowisko i obywatelskie pra­
wa, odezwa! się szlachetny głos wieszcza naro­
dowego, wzywający do umiarkowania i miłości 
braluń j, ostrzegający przed zasklepianiem się w 
sferze interesów stanowych, z pominięciem spraw 
całego narodu.

„ C i e r p l i w o ś ć  — pisze do włościan na­
szych natchniony twórca „Chorału" —  to  m ą ­
d r o ś ć  w y s a u t a  z c i e r p i e n i a .  Cierpieli­
ście długo, - t a  m ą d r o ś ć  w a m  s i ę  n a l e ­
ż y " . Tylko wielki patryola, a syn nękanego za- 
wistnemi losami narodu, mógł z długiej i cięż­
kiej szkoły życia wynieść tego rodzaju aksyomat.
I  nietylko ludowi polskiemu ta „mądrość" w 
nagrodę za długie cierpienia się należy. Wraz 
z włośeiaństwem cierpiał i cierpi naród, wszyst­
kie jego arterye, cały jego organizm. Mamy więc 
w s z y s c y  prawo do tej mądrości polityczuej, 
którą się czerpie z cierpienia, a okazuje się przez 
c i e r p l i w o ś ć .  „Nie mówię -  pisze nasz J e ­
remi __ o cierpliwości ospałej, bezczynnej.
W a l c z c i e  ś m i a ł o ,  l e c z  s p o k o j n i e .  Nie 
gwałt, ale spokój jest prawdziwą siłą i daje wy- 
trwałość w bojowaniu.

ij djisiejszem naszem położeniu politycznem, 
zwł*»*c®a tam- gdzie największa dzieje nam się 
krs)w da i gdzie najbardziej mamy związane rę­
ce. — pud zaborem rosyiskim, — więcej może 
n*w«t niż tutaj, gdzie walka między swoimi się 
rozgrywa, potrzebaby nam te) nagrody za cier 
pienia, cierpliwości zrodzonej przez mądrość po­
lityczną, tego spokoju, któryby prawdziwej uży­
czył nam siły i wytrwałości w bojowaniu. Ogól­
niejszego więc znaczenia i doniosłości wolno nam 
chyba dopatrywać się w słowach naszugo^ barda 

; ot>y one dotarły tam, gdzie, zda­
niem naszem, najbardziej ich potrzeba i gdzie 
najwięcej zdziałaćby mogły.

W przeczuciu, że wśród działalności politycz­
nej Dodjętej przez włościaństwo nasze, nie bra­
knie starć silniejszych i antagonizmów, przypo­
mina Ujejski, że to ze „s w onni' sprawa że c 
do których lud uzasadnione może mieć żale, są 
synami ojców, co życie nieśli za Oiczyznę w o- 
f ie r ’e „gnili w więzieniach" i ginęli na szubie­
nicach za idee narodowe. I ofiarą tą krwawą me 
zhawili Ojczyzny, bo brakło milionowego ludu 
polskiego, bo lud ten nie wzniósł jeszcze okrzy­
ku : i jam także obrońcą Ojczyzny!

Więc sprawa włościaństwa, „ to  n i e  s p r a w a  
c h ł o p s k a ,  t o  s p r a w a  n a r  o >1 o w a" — wo­
ła wielkoduszny przyjaciel ludu i demokrata, któ­
ry po roku 46 błagalne wznosił m odły: „ A l e ż  

P a n i e ,  o n i  n i e w i n n i " .  Więc kto się mie-

T A J N A  M I S Y A .
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ui polskiego narodu synem, dla tego sprawa 
chłopska, sprawa podniesienia i uobywatelenia 
ludu, powinna stać na czele przykazań narodo 
wych. Niechaj lud radzi o sobie, niechaj otwar­
cie wypowie, co i jak myśli, co go boli i czego 
żąda — ogół społeczeństwa ci zwłaszcza, co na 
jego czoło się wysunęli i obroDy jego interesów 
się podjęli, niechaj nie usuwają się od tego ludu 
niechaj wespół z nim radzą i działają, — bo jak 
ten lud pamiętać ma, że to ze swoimi sprawa, 
tak i tym co poza ludem stoją, zapomnieć nie 
wolno, ż e  to  l u d  p o l s k i  że „to kość z ich 
kości i krew ich w łasna". Więc jeśli Ujejski u- 
pomina chłopów: „ p r z e m a w i a j c i e  s p o k o j  
n i e  i ł a g o d n i e " ,  — toż upomnienie to sto­
kroć więcej obowiązywać musi tych, do  k t ó r y c h  
t e n  l u d  p r z e m a w i a  i o d  k t ó r y c h  w y ­
c z e k u j e  o d p o w i e d z i  —  bo oni dojrzalszą 
są częścią narodu, a wobec ludu zaciągnęli przez 
przodków swoich zobowiązania.

„ Naród to wielka rodzina — pisze Ujejski. — 
W nim, jak w rodzinie, zdarzają się swary i nie­
porozumienia. U t r z e ć  j e  c o  r y c h l e j  ^ l e ­
ży, bo inaczej urosłyby w złość i zawziętość. 
Nam, nie mającym spokojnego bytu. każdy nie­
rozwiązany zatarg wewnętrzny staje się chorobą 
śm iertelną —  u i e  z a p o m i n a j m y  w s z y s c y  
o t e in.“

Tak jest, — w s z y s c y :  nietylko ci, co po­
krzywdzonymi się czując o prawa swoje upomi­
nać się muszą, lecz i ci, co na wymiar tych praw 
wpłynąć mogą i powinni, a koteryjną unosząc się 
małodusznością opór stawiają tam, gdzie bez nie­
go snadnie obejśćby się mogło i wywołują przez 
to z a t a r g ,  za który odpowiedzialność na innych 
zrzucić usiłują. Raz wyleczyć się trzeba z choro­
bliwej pretensji, że tylko garstka uprzywilejowa­
nych a nieodpowiedzialnych przed nikim osobni­
ków, dyktować ma całemu społeczeństwu prawa 
w dowOtnym wymiarze i wytyczać mu drogę. 
Czasy tej oligarchicznej tyranii minęły bezpowro­
tnie, — na szczęście narodu. Walką stanów bu­
dziło się odrętwiałe społeczeństwo wszędzie, — 
bez walki nie obejdzie się i nasze, skoro żywe 
tnem  jest i do rozwoju dąży. Od tych, co konie­
cznością parci walkę tę wypowiadają, zależy zai­
ste ahy ją ujęli w granice cierpliwości, zaczer­
pniętej z wiekowych (łSerpeiń. ale 'i od tych. 
przeciwko którym ona z natury rzeczy się z w ą ­
cą, zależy niemniej, aby taktem, rozsądkiem i pa- 
tryoiyzmem wiedzeni, nie dopuścili do zaostrzenia 
się antagonizmów, groźnego dla sprawy naro­
dowej.

„W aśnie nasze ucierajmy w sposób chrześci­
jański, braterski" —  upomina Ujejski. Oby te sło­
wa znalazły posłuch i należyte w spr łeezfeństwie 
zrozumienie 1 Bo nie na tem polegać ma w niem 
zgoda i spokój, aby tradycyą uświęcone krzywdy 
w niem wiekowały, — ale na słusznym rozdziale 
praw obywatelskich między wszystkie staD y; wte­
dy różnica stanów zatrze się, bo przedmiotu wal­
ki nie będzie. 1 nie c h ł o p s k i e  będziemy mieli 
stronnictwo, na które dzisiaj ci i owi z nieufno­
ścią spoglądają, lecz usłyszymy rzetelne hasła 
p o l s k i e g o  l u d u ,  pod których sztandarem dla 
każdego syna Ojczyzny zaszczytne znajdzie się 
miejsce.

K o n sp D iicy a  „Nowsi fioformf.
L w ó w ,  28 sierpnia.

(J) Wiec chłopski, który wczoraj się skończył,

nie powinien bez głębszego minąć wrażenia w 
kraju. Już wstępne przemówienie włościanina 
B o j k i  i odezwanie się R e w a k o w i c z a  nadały 
mu właściwe piętno Prześliczny, serdeczny i ro­
zumny list Ujejskiego przyczynił się bez wątpie­
nia do nadania całemu wiecowi pewnego pod­
niosłego tonu.

Z uchwalonych na wiecu rezolucyj najważniej­
szą jest, mojem zdaniem, r e z o l u c y a  o r e f o r ­
m i e  w y b o r c z e j  referowana przez p. S t a -  
p i ń s k i e g o ,  głównego z p. W y s ł o u c h e m  
organizatora wiecu. Zwracam p:zy tem uwagę na 
ra y b ą  r°Iacyę niektórych dzienników lwowskich 
która i do was łatwo dostać się m ogła, jakoby 
w rezolucyi powyższej domagano się rozszerze­
nia prawa wyborczego „ n a  k o b i e t y  i r o b o ­
t n i  k ó w."

0  kob,etach nie było wcale wzmianki. Wyrazu 
„robotnik" również nie użyto arn razu , jak to 
wynikało z tonu i tendencyi bardzo wyraźnie. 
Rezolucya mówi wyraźnie „o pełnoletnich oby­
watelach".

Lecz nie o to chodzi, chociaż i to sprostować 
należy, lecz o to, że sposób motywowania i ro­
zumowania w samej rezolucyi jest strasznie w y­
krętny i przebiegły. Sprawa rozszerzenia prawa 
wyborczego i zaprowadzenia bezpośrednich wy­
borów jest saina w sobie tak poważną i zacną, 
że wszelkie wykręty jej  ubliżają.

W  pierwszej części rezolucyi postawiono tw ier­
dzenie, że „przez wadliwą ordynacyę wyborczą 
u s u n i ę t o  lud od udziału w życiu politycznem." 
To fałsz. O rdynacja nie jest „ w a d l i w ą " ,  lecz 
jest n i e s ł u s z n ą ,  n i e s p r a w i e d l i w ą ,  upo­
śledzającą mieszkańców z kuryi wiejskiej i u t i  u- 
d n i a j ą c ą  im udział w życiu politycznem, ale 
ich od tego życia nie usuwa, jak wyraźnie po­
wiedziano. Dobrej skrawy takiemi wykrętami nie 
goazi się bronić, — bo taka obrona jej szkodzu

Dalszy sposób rozumowania jest również b łę­
dny i wykrętny. Albowiem n i e  d l a t e g o  nale­
ży przyznać mieszkańcom kuryi wiejskiej prawo 
bezpośredniego głosowania i rozszerzyć to prawo 
na tych, którzy go dotąd nie mają, że jest brak 
szkół, że stosuuki wiejskie są opłakane, że znacz­
na c-zęść ludności wiejskiej i miejskiej nie umie 
czytać i pisać, że z braku oświaty znaczna część 
luduości mogłaby uieŚApadomie 'p ó jść  na rękę 
wsteczDjin żywiciom 4  n i e  d l a t e g o , ,  lecz 
m i m o  to . Należało też 'poszukać powodów, któ 
re skłaniają do zmiany ustawy wyborezej, —  a 
najważniejszy i prawie jedyny przytoczono w 
pierwszej części rezolucyi. Przy dobrej woli zna­
lazłoby się powodów więcej — prostych i ja­
snych i obeszłoby się bez bałamuctw. Znalazłoby 
się dość poważnych powodów, któreby nietylko
chłopa, ale i mieszczanina i „inteligenta" w kuryi 
wiejskiej pozyskały dla reformy wyborczej. O r­
ganizatorowie wiecu Napomnieli najwidoczn.ej, że w 
t. zw. kuryi wiejskiej r  m i a s l a  w c a l e  p o ­
w a ż n e  l i c z b ą  l u d n o ś c i ,  handlem przemy­
słem —  niemniej, jaJr liczbą wyższej mteligen- 
cyh juk gdyby sprawa „chłopa “ na wsi pod tym 
względem bym inną cd sprawy „mieszczanina" 
i „inteligenta".
. s Prawę prostą i uczciwą przekręca' się, paczy 
1 ŁSUJe przez taicie krótkowidztwo polityczne, czy 
uprzedzenie, czy niechęć, czy fałszywe i zupełnie 
mylDe taktyczne wyrachowanie...

Rezolucya „na teraz" nie upomina się o „po  
w s z e c h  n e  g ł o s o w a n i e " ,  lecz pozostaje — 
ja się zdaje — w obrębie kuryj, choć o tem 
nic nie m ów i,— i domaga się tylko w tej icuryi

„rozszerzenia prawa głosowania 
wyborów".

bezpośrednich

K i e l e r ,  28 sierpnia.
Z objętych zarazą miast powiatu miechowskie­

go : Działoszyc, Słomnik, Pińczowa, Skalbmierza, 
cholera bardzo szybko rozwlekła się na okoliczne 
gminy i wsie. Głównie przyczyniła się do tego 
woda rozlicznych strug rzecznych i studzien, 
oraz owa potrzeba podróży ze wsi do wsi, która 
u niektórych włościan przeszła w nieprzeparty 
niczem nałóg. Pominąwszy bowiem, iż jedni mu­
szą przybywać do miasteczka, by zbyć surowe 
produkta w zamian za sól, nabiał, kaszę i t. d. 
drudzy szukają pociechy w nielicznych u nas 
kościołach i nieposiadająoych dostatecznej liczby 
kapłanów, reszta idzie po to jedynie, by się 
przejść, pogapić, wypić wódki z kumotrem lub 
sąsiadem i w ogóle spędzić bezcelowo kilka go­
dzin w miasteczku. Nic więc dziwnego, iż w ta ­
kich warunkach i przy niezaehuwywaniu przepi­
sów sanitarnych, cholera z wielką szybkością co­
raz szersze poczęła zataczać kręgi.

Rząd wystąpił do walki z epidemią, powołując 
do życia kom isje sanitarne, które po licznycn 
posiedzeniach, i to w najpilniejszym czasie ro­
boczym, uchw aliły:

1) W każdej wsi ma być osobny cmentarz 
choleryczny.

We dworach mają się znajdować apteczki 
podręczne (wartości 4 rubli, nadsyłane z urzędu)

pokładem wapna dostają się na mogiłki... bez 
księdza na tn ra ia ie ! Rzeczy i pdzież nieboszczyka 
fnaJ% być spalone, lecz lud z niedbalstwa rzuca 
je zwykle do rzeki —  szerząc zarazę.

Wsie takie mają sm utny w ygląd : 3 krzyże 
przy drogach ostrzegają o zarazie panującej; g ła- 
chą ciszę przeryw a tylko rozdzierający uszy krzyk 
i płacz rodziny, wycie psów, lub żałosne pieśni 
przy krzyżach wieczorem.

W  kościołach serce się kraje, gdy Ind w nie­
dzielę z jękiem śpiewa snplikacye, a wszystko to 
takie blade, wynędzniałe, opuszczone....

Epidemia zabiera prawie sam kwiat młodzieży 
w wieku 20 do 25 lat i dzieci..., a z bólem ser­
ca muszę wam napisać, że we wsiach rozpoczy­
na swe żniwo najsamprzód na o b s z a r a c h  
d w o r s k i c h . . .  wśród wynędzniałej, na „ordy- 
naryę" skazanej służby. Niestety jest to fakt. 
Tam, gdzie wśród ludności większy dobrobyt, 
tam i większa dbałość o czystuśc i epidemia nie 
tak groźna i gwałtowna, — brud, nędza i nie­
dbalstwo potęgują jej siły.

Trzeci to już rok cholera szerzy się w Króle­
stwie Polskiem, występując coraz silniej, coraz 
groźniej. Jak  z jednej strony zabiera liczne ofia­
ry, pozbawiając ziemię rąk, któreby ją  uprawiały, 
tak z drugiej strony uboży cały Kra’ ; nieuń 
człowieka, któremuby na przebieg spraw  i in te ­
resów nie w płynęła Ujemnie, wyrządzając w ten 
sposób nawet daleko większą szkodę jednostkom, 
niż zatamowanie chwilowe handlu.

Tymczasem komunikacya przerwana, chłopir i 1 (win tuow j- luwiij uauojiauc /• uiŁęuuj ijiULńoocłii a prZGTW
oraz speeyalny drukowany form ularz o sposobie (kijami bronią przez nieliczne zdrowe
użycia tych medykamentów, których użyć wolno 
j e d y n i e  po wydaniu recepty przez doktora.

3) Po dwócb chłopów dla mężczyzn i po dwie 
baby dla kobiet zostaje z góry wyznaczonych do 
nacierania chorych; ale ludzie ci, pomimo w yna­
grodzenia, nie poczuwają się do zadosyćuczynie- 
ma swym zobowiązaniom wobec niepewnego ży­
cia, a pew nych sińców od krewniaków pacjen ta , 
jeśli ten umrze.

4) W ójt ma objeżdżać wsie sobie podległe i 
z sołtysami obchodzić chałupy, wyszukując cho­
rych.

I w tem  jest właśuie sęk! Lnd wobec epide­
mii zachowuje się nader ciekawie. Pomimo iż 
choroba ma przebieg krótki a gwałtowny, trwa 
bowiem zazwyczaj 24 godzin — a chory, prócz 
zwykłych objawów: bólu głowy, kurczów itd 
ma nader s i l n e  w y b u c h a j ą c e  w y m i o t y ,  
rodzioa albo bardzo starannie ukrywa zakażone 
go. albo wszyscy ze strachu rozbiegną się „po 
kominkach", a choreom nie car kto podać nawet 
kropli wody.

W  obu wypadkach okazują się fatalne skutKi 
uieoględnego postępowania, —  to też lud nauczo 
ny doświadczeniem, obecnie, gdy tylko cokolwiek 
ktoś niedomaga, pesyła do dworu — z tytułu ap­
teczki —  po wódkę z pieprzem lub herbatę 
z rumem. Nie uważają tego jednak wcale za do­
brodziejstwo, gdyż wiedzą, iż dwór i gm ina sta­
nowią obszar gminny właściciel lub dzierżawci 
bywa radnym, czasem wójtem i wogóle jako in ­
teligentny człowiek otrzymuje w przechowanie 
apteczkę z której doktor powiatowy, przybywszy 
do zarażonej wsi, poleca za receptą bezpłatnie 
stosowne chorym wydawać środki — oi.óż wód­
kę i herbatę podciąga lud pod tę samą rubrykę.

Po przybyciu doktora powiatowego do wsi ta 
kiej, pierwsza chałupa z cnorym zamienia się na 
szpi al — w którym izolują pacjen tów ; współ­
mieszkańcy dostaią się pod obserwacyę do pierw­
szej lepszej stodoły, a zmarli p osy Dani grubym

wsie prze­
jazdu, zamożniejsi pouciekali lub się pozamykali, 
sklepy pozam ykane, miasteczka puste., na in- 
wcifiarz gospodarczy i drób — brak kupców, 
produkty surowe marnieją — a niiekc i nabiał 
nie mają odbytu. To też i nie wesoła u nas n t  
przyszłość perspektywa, czego nie daj nam Boże 
doczekać!

Ulgi dla stowarzyszali kreoytowych i

Dz;ennik ustaw państwa ogt&szą ustawę 
z dnia 11 czerwca 1894 roku. która zmienia i 
uzupełnia ustawę z dnia 1 czerwca 1889 roku 
(dz. u. p. nr 91) o ulgach w opłatach dla 
stowarzyszeń kredytowych i zaliczkowych (Kar 
oszczędności i pożyczkowych). Nowa ustawa brzmi, 
jak  następuje:

Art. I. Zmienia się § 2 ustaw j  % dnia 1 
czerwca 1889 rokir (dz. u. p. n r 91' o ulgach 
w opłatach dla stowarzyszeń kredytowych i za­
liczkowych (Kas oszczędności i pożyczkowych) 
Paragraf ten opiewać ma. jak  nasLepuje:

§. 2. 5apisy długu członków' jednego ze sto­
warzyszeń w §. 1 oznaczonych, tyczące się po­
życzek o<* stowarzyszenia zaciągniętych do któ­
rych należą także kredyty na rachunku bieżą­
cym, z w y rk ie m  dokumentów, tyezecych sie 
pożyczek hipotecznych, podlegają o p ła L  ,t»m - 
p owej według skal. 1, jeżeli z osnowy zapisu 
długu okazuje się, że term in spłacenia pożyczki 
n.» przekracza lat czterech od dnir wystawienia 
tego aokumentu.

Piśmienne przedłużenie pożyczek, w ustępie po- 
zedzającym oznaczonych o ile F •

przedłużony term in UKUIBm. , ■ , P°życzki ogółem nie
kraeza lat czterech, podlegają opłacie według 
skali I, oprócz tego opłacie według skal. "I Za 
ręczenia dane w dokumencie, który stosownie do

Przełożyła z angielskiego

(Ciąg dalszy).
Gdvhv tylko nasze szczęście nie było ku- 

* . „one -  i^ekł smutno.
AJe czy my ffiusimy być nieszczęśliwi dla- 
. . y . * ntuoi0 nieszczęście. Byłoby to
że innych spotkato • s szczęśi iwi, to
t . . m ,  O ajb y  njebesm. B
a U  me byłaby ziem ą. ' ^  w [a

niedola często idzie lbo Przezna-
10 fest czasem skutkiem orug 
3 jest takie, żebyś tym razem ty y .  § 
iym ; mogło się stać zupełuie '
sś być w drodze na Sybir, a lwol 
spokojnie w Staro Woli. . . i
Tak, mogłem być w drodze na Sybir, a e  

acz zupełnie inna, bo to uie byłaby wina 
pana, ja zaś byłem przyczyną jego nieszcz?" 
On byłby tego nigdy e ie  zrobił.
Ty sądzisz, że będąc na twojem miejscu, 
yłby się podjął tej misyi?
0  tem jestem  przekonanym.
Bo nie miał odpowiednich zdolności.
N ie; był temu przeciwnym od początku, 

ę to sprzeciwiało jego zasadom i jego po-
0 honorze. F elic jan  może nie był wykształ- 
u, ale w tym wypadku miał słuszność.
Daremnie o tem rozm aw iać; co się stało,

1 n i  nie odstanie. Słuchaj mnie Roma- 
-  dodała, ujmując jego lęce i mówiąc do 
, jak do przekornego dziecka, któremu się 
coś wytłóm aczyć.— Jesteś jeszcze pod wra­

żeniem tego, co przeżyłeś w ostatnich dm 
Zajście w Staro-Woli cię rozdrażniło. Szkoda że 
tam pojechałeś. To mamy do zawdzięczenia  ̂W a 
siljewowi, który wymyślił ten coup de theułre 
żeby się zemścić. Dziś o tem me możesz spokoj­
nie ani mówić, ani myśleć; ja zaś mogę. po­
wiadam ci, że raz podjąwszy się tej m im  byłeś 
obowiązanym ją przeprowadzić bez względu 
skntki-

— Otóż to właśnie 1 Czemuż się podejmowa 
je m ? — m ruknął Roman przez zęby.

— Tem samem prawem możesz się siebie za­
pylać, dlaczego zostałeś pruskim oficerem — od­
parła zimno.

— To pytanie właśnie zadawałem sobie przez 
ostatnie 24 godzin! — zawołał namiętnie.

Biruta spochm urniała ; to zniechęcenie miało 
głębsze źródło, niżeli się spodziewała. Trzeba ko­
niecznie usunąć te wątpliwości i wyrzuty sum ie­
nia; kto wie, do czego one doprowadzą? Koniecz­
nie trzeba go odwieść od tych rozmyślań.

— Nie mogę słuchać takich głupstw  i odpo­
wiadać na pytania, ktoryuh nie zadawałby mi 
nikt rozsądny. Trzymajmy się faktów i nie gub­
my się w przypuszczeniach, które do ciczego nie 
doprowadzą. W  końcu zaczniemy się pytać, po 
cośmy się urodzili. Fakta zaś są takie. Ty, jako 
pruski oficer, podjąłeś się misy1 w interesie twe 
go rządu, którą z moim skromnym współudz'a- 
k m  świetnie przeprowadziłeś. Nieszczęśliwy przy­
padek, którego nikt nie mógł ani przewidzieć, 
ani uchylić, spowodował zesłanie twego brafa. 
Możesz równie sprawiedliwie obwiniać ową mu 
chę, jaN' siebie. Nie byłeś w stanie go ocalić. 
Mogłeś to zrobić tylko kosztem twego rządu 
Obowiązek twój był jasny. Prywatne względy 
muszą ustąpić interesom publicznym wielkiej do
niosłości. . .

  czy to nie okrutne i nie smutne, że
z pomiędzy w szjstkitb  ludzi Felicjan  musi cierpieć

za to ? On, który prócz dobrego, nie mi w życiu 
nie zrobił? On, który nawet myślą nie wyb egł 
poza obręb swojei wioski? I  to jego nagroda!

—  Pewnie, że to sm utne — przerwała mu 
Biruta, spostrzegłszy z zadowoleniem, że jej sło­
wa zaczynały ronić w rażenie, że Roman zaczy­
nał się 'odzić z koniecznością.

—  Ale życie jest pełne takich smutnych wy­
padków. Ozy to nie smutno, że tylu niewinnych 
ludzi giuie w każdej wojnie? A przecież te ofia­
ry są polityczną koniecznością. Tak i twój brat 
jest jedną z wielu ofiar politycznych.

— Ozy i Lubę trzeba poświęcić względom po­
litycznym? — pomyślał Roman; wyczytał wczo­
raj tajemnicę w jej oczach, czy to także wynikło 
z jego obowiązków względem P ra s?  a głośno 
dodał:

—  On nie jest jedyną ofiarą żona jego utra­
ciła męża, a dzieci ojca, a — a siostra jest tak­
że nieszczęśliwa, bo —

— Bo się w tobie kocha — dokończyła Bi­
ruta.

Roman zawołał:
— Jakto, ty o tem wiedziałaś! Jakim sposo­

bem ? Czemu mnie nie ostrzegłaś?
— Dowiedziałam się o tem, jak pojechałam 

do Staro-W oli. Przypomnij sobie, że jej pized- 
tem nie znałam. Zapytałam ją nawet i nie za­
przeczała: potem o tem zupełnie zapomniałam, 
był to drobny szczegół, a mieliśmy daleko waż­
niejsze rzeczy dt> omówienia, gdy przyjechałeś 
do Wodnik. Teraz nie nra o cłem  mówić. Po co 
rozmyślać nad tak smutnemi spraw am i? Jak  nie 
mamy na coś lekarstwa, to lepiej oczy zamknąć 
i nie patrzeć.

— Ja  tego me potrafię.
—  To ja cię nauczę, Romanie rzekła Bi­

ruta, kładąc mu białą rękę na czoło i odgarnia­
jąc pieszczotliwie włosy. — Zmuszę cię, żebyś 
był szczęśliwy wbrew własnej woli. To jedyna

rzecz, jaką możemy zrobić. Żal się na nic nie 
przyda. Gdybym ci nawet pozwoliła zabić się 
w tej chwili, lo to w niczem nie zmieni sianu 
rzeczy.

— Tuk, masz słuszność; to się na nic nie 
przyda! — rzekł Roman ponuro.

ROZDZIAŁ X XXIII.

Kostnica.

Nie mówili już więcej o Felicyanie. Roman 
przyznawał Birncie, że wszelka dyskusja w tym 
przedmiocie jest bezużyteczną. Ona zaś nadto by­
ła rozumną, żeby go niepokoić najmniejszą 
wzmianką o przeszłości. Liczvłe wiele na po­
chwały przełożonych, które mu się słusznie na­
leżały. To było najlepsze lekarstwo na jego cier­
pienia. I nie omyliła się.

Chwalono i wynoszono Romana pod niebiosy, 
obsypano go zaszczytami za mistrzowskie prze­
prowadzenie misyi. Papiery z teki generała Wa- 
siljewa były nieocenione; przechodzimy wszelkie 
oczekiwania. Zanotowano zaszczytnie jego nazwi 
sko i przedstawiono do aw ansu , przepowiadano 
mu świetną przyszłość.

Naluraluie, że głośno o tem nie mówiono, jak 
również o udziale, jaki B ruta miała w całej spra­
wie. Ale coś przecie dostało s>e do publiczności; 
a gdy s'§ dowiedziano, że „piękny Polak", jak 
Romaoa nazywano w Berlinie, był sześć tygodni 
w cytideli i że miał się ożenić ze śliczną i bo 
gatą hrabiną Masałowską, Roman stał się boha­
terem dnia, w całem towarzystwie tylko o nim 
mówiono. Otaczano go tłumnie, podziwiano i za­
zdroszczono mu szczególniej, że umiał sobie po­
zyskać serce hrabiny Masałowskiej.

Rzeczywiście była to kobieta, z której każdy 
mężczyzna mógł być dumnym. Roraan. chociaż 
sam miał sporą dozę męskiej próżności, nie mógł

się pozbyć pewnego rodzaju zdziwienia, czem sie 
to stało że taka św ietna, porywająca kobieta go 
pokochała? Co dma odkrywał w niej jakiś nowy 
przymiot godny podziwienia Jak zręcznie i e n e r­
gicznie przeprowadziła cała spraw ę! Całe powo­
dzenie i wszystkie zaszczyty, jakie go spotkały 
jej zawdzięczał. Gdyby nie ona, to może jeszcze 
do tej chwili siedziałby w więzieniu; bo jego 
uwolnienie także było jej dziełem. W  tym w ła­
śnie interesie wyiechała z Torunia do B erlina. 
N as tra sz o n a , niezmordowana Dosuszyła wszelkie 
sprężyny, aby to przeprowadzić.

Ślub miał się odDyć z początkiem listopada, a 
Roman z gorączkowym pośpiechem pilnow ał 
wszystKich przygotowań. Zdawało się, że pragnie 
wznieść zaoorę między samym sobą a przeszło­
ścią. Jednak w miarę, jak się ta chwila zbliżała 
stawał się niespokojnym, opanowywał go sm utek 
i przygnębienie.

B iruta, której bacznemu oku nigdy nic nie 
uszło, spostrzegła to ^aiaz i zaczęła go pilnie śle- 
tizić, ale tak, żeb) nie zwrócić jego uwagi. Ro­
biła wszystko, żeby go rozerwać i zająć przez 
ten krótk i przeciąg czasu , który ich dzieli' od 
ślubu Miodowe miesiące postanowili p r z e d z i e  
we Włoszech. Roman wziął dłuższy urlop które 
go mu bez wszelkiej trudności udzielono Zdro" 
wie jego r.doczm e ucierpiało, potrzebował wy­
poczynku i zmiany klim atu. y

Przez ostatni h kilka tygodni przed ślubem 
Biruta nie spuszczała go prawie z oczu. Tow“

tosuuki WSiędzip; 1 i,e ty,k0 “ owe 
fe rv  ™ > P°zwalały' RaŁ<> robili długie spa­
cery po zupełnie pustym teraz Zwierzyńcu a 
wieczorami wyjeżdżali w okolice Berlina ’

(C. d. n )
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poprzedzających ustępów podlega opłacie we­
dług skali I, są wolne od stempla.

Art. II. Po §. 5 ustawy z dnia 1 czerwca 
1889 roku dz. u. p. n r 91 umieścić należy na­
stępujące postanow ienia:

§. 5 a. W  tych stowarzyszeniach (§. 1), któ­
re nie zostąią pod dozorem lub kontrolą korpo- 
racyi autonomicznej lub związku stowarzyszeń, 
władza skarbowa może zarządzać co jakiś czas 
dochodzenia dla przekonania się, czy warunki 
przywiązane do dobrodziejstw niniejszej us'awy 
i ustawy z dnia 1 czerwca 1889 roku (dz. u. p. 
nr. 91) są zachowywane.

§. 5 b. Przyznane zniżenie opłat może być od­
wołane, jeżeli stowarzyszenie nie zachowuje wa­
runków w §. 1 przewidzianych lub wskutek 
zmiany statutu nie może być zaliczone do sto ­
warzyszeń w §. 1 oznaczonych. Odwołanie nie 
działa wstecz.

A rt. III. Ustawa niniejsza obowiązuje od dnia 
1 lipca 1894 roku.

W edle rozporządzenia m inisterstwa skarbu 
z dnia 13 czerwca 1894 roku dz u. p. n r 112, 
przyznane powyższą ustawą zniżenie opłat doty­
czy także i przedłużeń pożyczek, na które zapi­
sy długu wystawione zostały przed dniem 1 li­
pca 1894 roku. Stowarzyszenie chcące korzystać 
ze zniżenia opłat, wnosi prośbę wraz z wierzy­
telnym  odpisem statutu przez urząd podatkowy 
lub dyrekcyę skarbu powiatową do krajowej dy- 
rekcyi skarbu, która ją  rozstrzyga.

Stowarzyszenia, które otrzymały zniżenie epłat, 
ogłasza dziennik rozporządzeń ministerstwa skar­
bu i są one obowiązane o wszelkiej zmianie sta­
tutu władzy skarbowej donieść.

Weszło u nas w zwyczaj kuć ustawy obliczone 
na efekt, które nieświadomym rzeczy wyborcom 
przedstawia się jako wywalczoną dla kraju zdo­
bycz. Do takich należy i powyższa ustawa. Z n a ­
pisu i jej osnowy zdawałoby się, że dotyczy na­
szych stowarzyszeń zaliczkowych, fiskalizmem 
srodze uciśnionych. W  rzeczywistości daje ona 
nic prawie niezLaczące zniżenie opłat siowarzy 
szeniom w §. 1 usuw y z dnia 1 czerwca 1889 
roku n r 9 1 dz. u. p. wymienionym, to jest ta­
kim które Wedle s ta tu tu :

1) są o nieograniczonej po ręce ; 2) rozciągają 
swą czynność na pewien mały okrąg lub kilka 
gm in szczegółowo wym ienionych; 3) w których 
udziały 25 złr. nie przenoszą i albo do żadnej 
dywidendy lub też nie do wyższej, jak płacony 
procent od wkładek oszczędności upraw niają; 4) 
które resztę zysku funduszowi rezerwowemu do­
pisują bez wszelkiej do niego pretensyi ze stro ­
ny członków; 5) które dają pożyczki tylko swo­
im członkom i to nie n a  w e k s l e ,  a procent 
pobierany przenosi procent płacony od wkładek 
oszczędności najwyżej o l 1/* od sta.

Jasną jest rzeczą, że do takich stowarzyszeń 
zaliczyć nie można powstałych na podstawie 
ustawy z dnia 9 kwietnia 1873 roku, dz. u. p. 
nr. 70, bo statut ich warunkom w §. 1 prze­
widzianym nie odpowiada.

Zuiżenie zaś opłat jest tak n ;c nieznaczące, a 
§. 5 a. upoważniający władze finansowe do wglą­
dania, o ile stowarzyszenia z ulgi korzystające 
wymogom §• 1 zadosyć czynią tak odstraszający, 
że zmiana statutu n i e  m i a ł a b y  w a r t o ś c i  
n a w e t  d l a  t y c h  s t o w a r z y s z e ń ,  kfóre 
rozporządzając innem i środkami kredytu, mogły­
by się zrzec eskontu i reeskontu weksli.

To też D ie Genosaenschaft, organ związku 
austryacko-niemieckich stowarzyszeń, w numerze 
27 z roku bieżącego uważa wszelką zmianę sta­
tutu celem korzystania z ruchomego zniżenia 
opłat, za sprzeniewierzenie się zasadom stowa­
rzyszeń zaliczkowych na samopomocy opartych, 
a podnosząc ich ciągły wzrost i bez tych ulg, 
mniema, że przyjęcie warunków, od których 
ustawa znizenie opłat zależnem czyni, byłoby dla 
stowarzyszeń zaliczkowych samobójstwem.

Z ustawy na wstępie umieszczonej korzystać 
mogą kasy gm inne, mniejsze kasy oszczędności, 
kasy cechowe i kasy założone wedle systemu 
Raifieisena, o które w szczególności ustawodawcy 
chodziło. I .  N .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  29 sierpnia.

W  sprawozdaniu z wiecu chłopskiego, który 
dopiero co odbył się we Lwowie, czytamy w K u -  
ryerze L w o w sk im :

„W śród ogólnego naprężenia w ygłosi W y ­
s ł o u c h  mowę o obecnym stanie sprawy ludo­
wej. W spomniawszy o przeciwnościach, jakich 
jeszcze niedawno doznawała sprawa ludowa i o 
słowach N ow ej R eform y , że w ż a d n y m  k r a ­
j u  l u d z i o m  o d  p ł u g a  n i e  p o w i e r z a j ą  
m a n d a t ó w ,  podniósł fakIS i t. d.

W ynika z tej re lac ji, że p. W y s ł o u c h  
przedstawił nasze pismo, jako przeciwne powie­
rzaniu w łościan™  mandatów poselskich. Jeśli 
tak było rzeczywiście, to odpowiedzieć musieli­
byśmy jednem słowem : n i e p r a w d a .  Przecież 
nietylko popieraliśmy kandydatury chłopskie, o 
czem obaj bracia Potoczkowie mogą coś powie­
dzieć, lecz tłómaczyliśmy tylokrotnie, ż e  w ł o ­
ś c i a n i e  b a r d z o  p r z y d a d z ą  s i ę  w s e j ­
mi e ,  za co ściągaliśmy na siebie gromy z obo­
zu naszych pseudokonserwatystów. Zwracaliśmy 
jed jm e uwagę że przy wyborach do R a d y  
p a ń s t w a  żądać już należy od kandydatów wyż­
szego wyksz'ałcenia, gdyż z natury tej reprezen- 
tacyi wynika, że zadanie posła do Rady państwa 
jest trudniejsze i wymaga przedewszystkiem zna­
jomości języka niemieckiego, bez której działal­
ność posła musiałaby być bezowocną. Niepodobna 
więc. wobec dzis;ejszpgo stanu oświaty ludowej, 
stawiać zasady, że z kuryi mniejszej własności, 
d o  k t ó r e j  p r z e c i e ż  i m i a s t  w i e l e  z a l i ­
c z o n o ,  tylko chłopów wyłącznie wybierać na­
leży tak do Sejmu, jak do Rady państwa Tak rzecz 
tę pojmowaliśmy zawsze i tau ją  pojmujemy dzi 
siaj. Nie mogliśmy też twierdzić, że w ż a d n y m  
k r a j u  „ludziom od pługa nie powierzają mau 
datów," —  bo tak nie jest i być nie powinno, 
już choćby dlatego, że i właścicieli obszarów 
dworskich nie można wykluczyć z kategoryi „ lu­
dzi od pługa“. Będziemy w izięczni p. W y s ł o u ­
c h o w i ,  jeśli przyjdzie w pomoc naszej pamięci 
i wykaże n a m , kiedy i gdzie wypowiedzieliśmy 
zdanie, które nam na wiecu chłopskim na­
rzucił.

W ybory uzupełniające do Sejmu z większych 
posiadłości okręgu tarnopolskiego i z gmin wi j- 
skich okręgu wj borczego Staremiasto, jakoteż 
z okręgu wyborczego Zbaraż w miejsce zmar­
łych ś p. Klemensa Żywickiego, Ludwika hr. 
Wodzickiego i M. Siczyńskiego rozpisane zostaną 
na pierwszą połowę listopada b. r.

Z  Ausłro- Węgier.
Organ czeskich realistów, Czas, omawia w je­

dnym z ostatnich numerów usiłowauia Młodocze- 
chów, aby zbliżyć się do stronnictwa staroczeskie 
go i uważa za rzecz godną uwagi, że o stronnic­
twie, które przy wyborach w r. 1891 poniosło 
tak ciężką klęskę i od tego czasu coraz bardziej 
zarówno w C z e c h a c h  jak na M o r a w  a c h  traci 
grunt pod nogami, tyle się mówi. Przyczynę tego 
zjawiska wymieniony dziennik upairuje w tera, 
Że Siaroczesi maja za sobą silny zastęp dzienni 
karstwa, wybitne stanowisko S Jsp o aarS e  i spo­
łeczne, oraz tradyeye Po stronie młodoczeskiej 
odzywa się tu i tam coś na kształt braku zaufa­
nia we własne siły i przyzwyczajenia opozycyi 
nie poczuwającej się do odpowiedzialności. Do 
tych dwóch powodów przybyło napieranie żywio­
łów radykalnych, w skutek którego urn arkowane 
żywioły szukają oparć a na prawo. Czas powitał 
by z radością zbliżenie się obu czeskich obozów 
do siebie, ale dopóki Staroezesi nie skonsolidują 
się. Młodoczesi nie potrzebują się spieszyć. Stron­
nictwo staroczeskie zawdzięczało swoje istnienie 
i swoje siły radykalizmowi Młodoczechow, gdyby 
to źródło ich bytu przestało istnieć, natenczas i 
istnienie stronnictwa staroczeskiego byłoDy zagro­
żone. W sądzie tym stronnictwa pośredniego, któ­
re jednak nie istnieje samodzielnie w ciałach u- 
stawodawczych, jest wiele prawdy, ale też i wiele 
przesady. Natarczywość radykalnych żywiołów 
może odegrać bardzo łatwo rolę łącznika pomię­
dzy dwoma obozami walczącemi dotychczas ze 
sobą, a mającemi mimo to wiele punktów sty-

PROWIZORYUHL
Napisał

W łodzim ierz Lew ick i.

4 (Ciąg dalszy.)
I  Maciek padł na ziemię i dusza mu uciec 

chciała z piersi od żałości. . .  M ruk zaczął pła­
kać jak dziecko, choć mu to nie było zwyczajnie 
Rękami twarz zakrył i tylko pow tarzał: —  M a­
tusia . . .  m atusia! . .

Przybiegł Kruczek, lizał mu twarz i ręce, tu ­
lił łeb do jego piersi, chciał go pocieszyć.

— Czego wy chcecie matulu.., żem krzyża nie 
postaw ił? Ju tro , ju t r o ! . . .  a ziemi waszej nie 
dam, choćby paść, choć śmierć pożyć, krwi upu­
ścić !

Podniósł głowę —  nie widział już nic... Tłó- 
maczył sobie w duszy widzenie:

—  Nic, ino matusia przyszli mi dać znak, 
żebym Wojtkowi ani garści ziemi nie popnścił. 
A jacy oni byli śbczni, jak z nieba.

Poszedł strwożony ku chacie, oglądnąć się bo­
jąc... szpp ta ł: — Wieczny odpoczynek.

Od drogi usłyszał turkot wozu i śpiewy. Po­
znał głos Wojtka. . wracał do chałupy wesoły i 
pijany... Maciek westchnął głęboko...

Ciężki ból dusił nuu p ie rs i!..

Ledwie zaświtało, wstał Maciek, przeciągnął się 
i trącił siostrę, spokojnie i cicho śpiącą pod piecem 
na słomie. Miało to znaczyć, że czas palić na śnia­
danie. Z wczorajszych uczuć i wrażeń jakby mu 
cień w sercu został. Głowa ciężyła, zniechęcony 
był, zły na cały świat i na siebie. Ale gdy spoj­
rzał na siostrę swoją, której jedynym był opie­
kunem, która kochała go, jak ten Kruczek, co 
wlazł teraz do izby i do pana wyskakiwać po­
czął, to i ból wielki go odstąpił. Było mu wpra­

wdzie strasznie smutno... jeno, że nie czuł się o- 
puszczonym. Te dwie istoty, Zośka i Kruczek, 
mnsiały go kochać i być mu w dzięczne.. Taką 
świadomość miał w duszy, choć sobie z tego ja­
snej sprawy zdać nie umiał. Ta świadomość u- 
spokojeniem mu była.

Siostra Zośka była głuchoniemą. Jak  mrówka 
skrzętna chodziła cały dzień po gospodarstwie i 
strzegła bratowego dobra... Na Maćka patrzyła, 
jak ua święty obraz swojemi ogromnemi niebie- 
skiemi oczyma, do niego jednego śmiała się, po- 
łyskuiąc dwoma szeregami lśniących perłowych 
zębów. Innych ludzi nie cierpiała — szczegól­
niej Wojtka... Oo też bo to chłopczysko nie na- 
dokuczało Zośce, kiedy jeszcze tatuś nieboszczyk 
żyli...

Wiejskie oberwusy przejść spokojnie nie da­
wały Zośce przez drogę. W tedy ona rzucała za 
nimi, czem mogła — nieraz puszczała się w po­
goń za jakim dokucznym, a dopadłszy — prała, 
co sił stało, a długo. Zawsze musieli jej inni 
wydrzeć ofiarę — co znowu Zośka guzami oku­
pywała.

—  Co komu w inna ta kaleka albo ja  albo 
Kruczek — myślał Maciek, pacierz poranny od­
mawiając, —■ że nam spokojności nie dają

Potem  myślał o wczorajszem widzeniu za sto­
dołą. Przypom niał sobie, że krzyż matusi posta­
wić obiecał... zaraz też po śniadaniu wziął siekie­
rę i ku lasowi ruszył.

Po drodze wstąpił do Żyły i zm< wił go na 
popołudnie do miasta do adwokata o tę „siągę 
placu". —  Żyła aż wyskoczył z radości.

—  Zapłaci koszta — wypijemy „lepszą"... ho, 
ho, siąga placu, to nie grajcar — nie zginie 
c i ! . . .

Szedł Maciek ku lasowi po pod folwark, za­
glądał przez parkan do ogrodu, czy Kaśki gdzie 
nie obaczy. — Zdawało mu się wciąż, że w oczy 
jej nie będzie mógł dzisiaj popatrzeć... Kto wie, 
jak tam  ona dzisiaj —  bo to lodzie gadają, że

cznych, na których spotkać i pojednać się byłoby 
bardzo łatwo.

Niemcy czescy nie przestają myśleć o orgaui 
zacyi stronnictwa, w której śmierć S c h m e y  k a ­
l a  uczyniła znaczny wyłom. Komitet wykonaw­
czy który kieruje sprawami stronnictwa, zamierza 
więc w drugiej połowie września zwołać wiec 
niemieckich mężów zaufania z C z e c h .  Gdyby 
z powodu stanu oblężenia wiec nie mógł się od­
być w P r a d z e ,  komitet zwoła zgromadzenie do 
jednego z miast niemieckich w Czechach. We 
wszystkich okręgach potworzyły się już komitety 
które na wiec wyślą swoich delegatów. Jednem  
z ogniw organizacji ma być utworzony niedawno 
związek niemiecki dla C z e c h  półuoeuo zacho­
dnich, a dla Czech wschodnieh ma się wkrótce 
utworzyć taki związek, poczem istnieć będą czterj 
związki, a mianowicie związek Niemców zamiesz­
kujących L a s  c z e s k i ,  oraz związki Niemców 
w. Czechach zachodnich, północno zachodnich i 
wschodnich.

Wieś P e r u s z i c  w K r o a c y i  była 15 b. m 
widownią nader charakterystycznych zajść. P ro ­
boszcz katolicki w tej wiosce usiłował, w myśl 
rozporządzenia swojego biskupa zapiowadzić czy­
tanie mszy w języku starosłowiańskim, zamiast 
w języku łacińskim. Wywołało to wśród włościan 
tak wielkie wzburzenie, że zgromadzeni w ko­
ściele w liczbie około 3000 wypędzili księdza, a 
probostwo i szkołę prawie zburzyli. Żandarm erya 
aresztowała pięciu przywódców, lecz już nastę­
pnego dnia przybyłu 500 włościan do urzędu po­
wiatowego i przemocą uwolniło uwięz.onych, a 
18 go tłum rozjątrzony podpalił nawet kilka do­
mów.

Z  P aryża.
Stan zdrowia D upuyhgo o tyle się polepszył, 

że we czwaitek prezydeut ministrów mógł opu­
ścić Yernet-les-Bains i udać się do IILe-sur Tńt 
gdzie ma zabawić czas pewien u rodziców swej 
żony. Najbliższa rada ministrów wyznaczoną ro- 
stała na dzień 30 sierpnia, ale zdaje się że Du 
puy nie będzie mógł wziąć w niej udziału. — 
W rozmowie z reper erem dziennika paryskiego 
L e J o u m a l  Dupuy nadmienił, że je»zeze z dz e 
sięć dui zabawi w 11'e-sur-Tet i dopiero kiedy 
zupełnie przyjdzie do zdrowia, powróci do swych 
zajęć urzędowych. Dupuy spodziewa się że bę­
dzie miał dosyć do roboty, gdyż, jak się wyra 
ził, rząd szczerze myśli o p rzeprow adzen i nie­
których naglących r e f o r m ,  a oprócz t^go 
trzeba przerobić i uchwalić budżet na rok 1895,

O przyszłej sesyi parlamentarnej Dupuy wyra 
ził się w ogóle z wielkiem zaufaniem, nadm ie­
niając, że jeżeli pierwsza sesya nie była obfitą 
w pozytywne wyniki, to jedynie dlatego, że no- 
wowybrani deputowani musieli się pierwej po­
znać wzajemnie i oswoić ze swem zadaniem. — 
Dupuy spodziewa się, że potrafi w jesieni utwo­
rzyć silną i skousolidowaną większość, ponieważ, 
jak powiada, przekonano się, że wolność bez ła­
du i porządku nie da się uskutecznić.

M inisterstwo spraw wewnętr znych wystosowa­
ło do wszystkich prefektów okólnikowe pismo 
z wezwaniom, aby zwrócili uwagę żandarm eryi 
na potrzebę gorliwego czuwania nad anarchista­
mi. W piśmie tern powiedziano, że obecnie włó 
częgostwo przybrało większe rozmiary i pomię­
dzy włóczęgam i ukrywa Asię wiele bardzo niebez 
p i«ew iych  osob istośc i, u h .l« ow icie an a rch is tó w  O tó i
władze będą jak naisilro viej karały włóczęgostwo.

Równocześnie wszyscy paryscy komisarze poli­
c ji otrzymali z ministerstwa spraw w ew nętrz­
nych poufne p ism o, zawierające spis obcych 
anarchistów, mieszko acYch we Francyi, — lub 
z Francyi już wydalonych. Lista obcych anar- 
ch stów obojmuje 374 nazwisk ; w tej liczbie 
pierwsze miejsce zajmują Włosi, następnie idą 
Belg jczycy, Niemcy, Hiszpanie i Rosjanie.

Prasa francusaa za;rouje się obecnie kwestyą 
przQkopania kanału, łączącego dwa morza, z Bor- 
deaux do Narbonny. jo u rn . des Drbats oświad­
cza sie przeciwko temu projektowi, a przynaj­
mniej przeciwko popieraniu go przez państwo, 
penieważ kauał nie zapowiada korzyści, któreby 
usprawiedliwiały olbrzymią ofiarę pieniężna, jaką 
trzebaby ponieść na zDudowanie kanału. Koszta 
kanału wynosiłyby 1500 — 1800 milionów.

B u łg a rya  a Rosya.
Sprawa Z a u k o w a  nie schodzi z porządku 

dziennego. Zwłaszcza prasa rosyjska, jak już za-

dziewki, jak listki na osinie... i tak, i tak, a za- 
wdy za wiatrem.

Aż tu, jak raz, naprzeciw ku sobie biegnącą 
Kasię zobaczył. Czerwona była na twarzy, kwia­
tki n rała  we włosach. — Zatrzymała się, zasło­
niła oczy rękami i między palce patrzała na Ma­
ćka figlarnie.

—  Jak się m a sz ? ., śniło mi się o tobie całą 
n o c . . .

Maciek milczał, ale się uśmjechał, w ziemię o- 
czy wbiwszy. Ona także milczała zakłopotana. . .  
zeraając czasem na śniadą Maćkową twarz i ca­
łą jego wysmukłą, pełną energii postać.

Potem pytała go się znowu o bitkę wczoraj­
szą pocieszała go i radziła mu aby Wojtka uni­
kał. Na wiadomość, że Maćkowi przyjdzie w ko 
zie posiedź'®:, w ręce \ lasła.

— Żebym ino wiedział, że z Wojtkiem bez 
ten czas nie będziesz gadać —  toby mi wszystko 
niezem było.

—  Idź. idź, nie piót-byś tak nie do rzeczy, 
alboś mnie to w.dział k edy ?

—  Juści nie, ale się boję.
Kasia oglądnęła się trwożliwie, czy ich kto nie 

(■odziera Kazała mu przy j ś ć  wieczór pod par­
kan od p o la .. .  j.-jr będzie miała czas, io może 
w y lec i... Kiedy o tern mówiła, aż jej się skry 
z oczu sypały.

P ołu ln ia  już słcńce dobiegało, kieay M acitk 
usunąwszy chwasty i ziele i resztki dawnego 
krzyża na zapadłej mogiłce malusi, nowy, wyso­
ki nieocio«any krzyż dębowy postawił.

Ciągle wczorajsze widzenie minł w oczach i 
zaczął wątpić czy naprawdę w dział matusię, czy 
inu się jeno tak zdawało. Wódki pil dużo, a nie 
przy wykły.

ćo  do Kaśki, także dużo miał wątpliwości. 
Wczo~aj wieczór to była całkiem inaksza dziew­
ka, jak d z is ia j... Czuł t o . . .  M ’źe ta ona i taka 
że wieczór lepsza ku kochaniu, jak ra n o .. Ona 
z miasta, alboż wiedział, jakie tam w mieście 
dziewki, jak  nauczone. A i tak d o b rz e ... bo

znaczaliśmy, poświęca jej nieustannie uwagę. Ga 
binet Stoiłowa — jak piszą z Sofii do Św iętu  — 
nie pizypuszezał, że Zankow zdecyduje się do 
pow rotu , m niem ał bow iem , że stronnictwo mo 
skalofilskie uległo rozprzężeniu. Na radzie mini- 
stiów, odbytej pod przewodnictwem księcia, nie­
którzy ministrowie, między nimi P e t r o w  i Na-  
c z o w i c z  mieli się wprost przeciwko pow roto­
wi Zaukowa oświadczyć, książę zaś, S t o i ł o w ,  i 
R a d o s ł a w ó w  radzili zapytać się wpierw Zan- 
kowa, tzy za zgodą rosyjskiego rządu powraca i 
przez granice przepuścić go tylko pod w arun ­
kiem, że wyraźnie uzna dynastyę.

Manifest Zankowa — piszą Nowosti, —  jako 
polityczny dokument żadnej nie wytrzymuje kry­
tyki, jako apologia polityki rosyjskiej jest zbyte­
czny, ma jednak pewne znaczenie jako przebie­
gła strategiczna zasadzka na księcia i jego rząd. 
Nie puszczając Zaukowa do Bułgaryi gabinet 
Stoiłowa złożyłby dowód, że nie chce myśleć o 
pojednaniu z Rosyą. W przeciwnym razie Zan­
kow wraz z swymi zwolennikami dołożyliby nie­
wątpliwie wszystkich s ił, aby przywrócić napo- 
wiót artykuł 38 koustytuoyi, co dla księcia by­
łoby wcale nieprzyjemnem.

Kronika.
Kr ikóWf 29 sierpnia.

Wpisy do szkół krakowskich już się rozpoczęły, 
a jednocześnie i miasto ożywiać się zaczyna po le­
tnim sezonie powrotem rods n mieszkańców, którzy 
mogli przepędzić lato poza murami miasta, oraz osób 
z prowincji, krakowskim zakładom naukowym i wy­
chowawczym powierzających swoje dzieci.

Dla Tow . „Szkoły ludowej" nadesłał p. Adolf 
Stefanów 3 zfr 48 et,, zebrane podczas konferencji 
nauczycielskiej w Nadwńrnej.

Wiadomości osobiste. P. minister Jawoiski wazo 
raj wieczór pospiesznym pociągiem przybył z Wie­
dnia do Krakowa, a dziś ranę pospiesznym pocią­
giem odjechał do Skwarzawy

P. minister br. Schocnbjrn dziś wieczór pospie­
sznym pociągiem przejedzie z Kościelca do ŁińcuU 
i Lwowa

JE  Zborowski, piezyd-nt sądu kraj wyższego, 
wczoraj wieczór powrócił do Krakowa.

Karol Brzozowski, sędziwy poeta, wrócił do Lwo­
wa z Syryi, dokąd nd ił się bvł zeszłego roku ze 
swą trezamężną córką, której jako wychowanej w 
Syryi, kfroat tutejszy nie służył. Córka ta pozostała 
u a w ej zamężnej siostry w LaUkii, niedaleko Aleppo

P. Al-ksander Sulikowski, właściciel najstarszego 
w Krakowie zakłaau zegarmistrzowskiego, poważany 
przemysłowiec i prezes miejskiej kasy chorych, za­
prószmy został przez komitet wystawy na członka 
komisyi znawców do działu wyrobów z zakresu ze- 
garmistrzowstwa, oraz artystycznych wyrobów z me­
tali.

Do tejże grupy wyrobów na wystawie jako zna 
wca zaproszony został p. Stefan Czaplioki, grawer 
z Krakowi, jeden z pierwa ych polskich rytowni­
ków

Celem poczynienia potrzebnych przygotowań wo­
bec przyjazdu cesarza przerwał raaca Koloevary, 
dyrektor kolei państw., swój urlop na doi 14 i ob­
jął na ter osa. ursfcdnw&aia

Zatwierdzenie szlachectwa. Cesarz postamw.e-
niem z 30 czerwca 1894 r zatwierdził p. Antonie 
mu Józefowi dw. im. M a r s o w i ,  właścicielowi 
dóbr, dyplom sta i opolskiego szlachectwa, wydany je 
go ojcu Kacprowi Marsowi przez Heroldyę Królestwa 
Polskiego 13 lutego 1843 r. i przyznał jemu i je­
go prawym potomkom pierogat^wy austryackiego 
stanu rycerskiego i prawo używani:, herbu „Noga". 
Rodzina Marsów poch.dzi z Księstwa Siewierskiego 
i wywodzi się od r. 1548 jako właściciele wsi 
Stizyżowio pod Olknszem, obfitująoej w kopalnie 
galmanu, ołowiu i węgla, którą w r. 1863 sprze 
dali hr. Renard. Najstarszym synem Józefa Marsa 
jest dr. Antoni Mars, prof. .niw. Jagiell., zaszczy­
tnie znany lekarz w Krakowie.

W te a trze  letnim W ozwartek 30 bm. po raz 
drugi, a w piątek 31 bm. po raz trzeci „Ciotka 
Karda", krotocliwila w C aktach z angielskiego 
Brandona Thomasa, tłóm. M Saehorowski.

W zlot balonem. W sobotę z parku krakowskie 
go wzuosió się będzie balonem p. Zenon Szymański, 
znany aeronauta warszawski, wynalazca spadochro-

jakby i rano się jej kochania zachciewało —  ja- 
każby to była baba do ro b o ty .. . jeszczeby mu 
się brr ii Boże, zwydrzyła.

Usiadłszy pod brzozami płacząceroi, wyjął chleb 
z masłrin z kieszeni i jadł, pat'zą,c po mogił­
k a c h ...  Ta niższa, ta wyższa, z tamtej i znak 
już zaginął, tam śliczny, kam enuy pomnik pań­
skiej klucznicy, tam kaplica pańska! A pod spo­
dem wszędzie jednakie k o śc i... Nie musi być 
dobry Pan Bóg na tych, co jeszcze po śmierci 
jakby się „duli" w górę, nad drugich !

Czuł się Maciek bardzo uspokojony t e m , że 
krzyż matusi postawił. Tak mu było błogo, że 
na chwilę zapomniał i o Wojtku i o procesach i
0 swojej nienawiści. Kiedy mu przeleciała taka 
myśl, mówił nawet poiednawczo do siebie:

— Tu się wszyscy zgodzimy.
Ale ledwo z cm entarza zp szed ł... już znowu 

jedno tylko miał na głowie: jakby tu Wojtkowi 
dożreć do kości ? Bał się przytem bardzo sądu z 
nim Pieniędzy sobie wziął w węzełek zawiązał
1 poszedł ze Żyłą do adwoka'a.

Zaraz za wsią wstąpili na „lepszą", gdyż Żyła 
twierdził że musi mieć „kuraś“ — żeby adwo- 
katuw: akuratnie mógł wszystko wyłożyć. '

—  Ty nic, jeno pieniędzy dasz ile będzie trza, 
ja będę gadał za ciebie.

Weszli do niewielkiej izby i jmkloniwszy się 
stanęli przy drzwiach. Trafili na dziwną scenę. 
Adwokat, niski, krępy, z brodą siwawą w oku­
larach, stał rozkraczony, ręce w kiośniaf-h trzy­
mając. Przed mm baba staruszka, zanosząc się od 
płaczu, wciąż mu się do kolan schy la ła . . .  Obok 
niej chłop zgarbiony, mniej wymowny, sekundo­
wał babie i razem z nią się kłaniał i w łokieć 
„mecenorza" całował.

— Oj, panie miłościwy, gdzie my sieroty się 
podziejem y. . .  a dyć zaczekajcie nam, nie wycis- 
pujcie nas z cha łupy . . .  Pan Bóg, Matka Bosica 
będą was za to mieli w swojej opiece.

—  A cóż ja wam poradzę? — Trzeba było 
koszta zaraz zapłacić. Ja  czekać nie mogę. Oczy-

n u . z pomocą którego spada on ze znacznej wyso­
kości na ziemię, pozostawiając balon w powietrzu.

Na Prądniku Białym kanał odprowadzający nie­
czystości z miejskiego zakładu kontumacyjnego, me 
przykryty dotychczas, zatruwa pow etrze, pomimo iż 
w ubiegłym już roku zwracano na to uwagę władz 
sanitarnych. Zdaje się iż najwyżezy to jnż czas, aby 
wobec obawy epidemii zarządzono co należy dla ra­
towania życia mieszkańców.

Z placu w ystaw y. (W . D br.) L w ó w ,  28 sier­
pnia. Zdarza się, iż w garści drogich kamieni ró­
żnej wielkośoi i różnego blasku znajdzie się drobny 
brylancik, który wszystkie inne przyćmi świetnością 
swoją, a w życiu tak samo drobne napozór wypadki 
nieraz niepospolitą odgrywają rolę "’akim brylanci­
kiem wśród wycieczek wystawowych było przybycie 
szczupłego grona Górno Ślązaków, Drożsi oni są ser­
cu naszemu tembardziej, że najtęższe walki Buczać 
mnszą o polskość swoją To też dyrekcja wystawy 
pospieszyła dziś przyjąć obiadem to chociaż meli 
czne i nieofieyalne grono miłyoh ś i

W restauracji Baczyńskiego zgromadz li uię za­
tem S'ązaey, komitetowi wystawy i kilku dzienni­
karzy Zdawałoby się uczta zwykła, nawet proste 
zebranie wspólne, a przecież oarazu niezwykły na­
strój napełnił serca, zapanował ton nieopisanej, 
wzniosłej serdeczności Sami bo też przybyli, to nie­
pospolite postacie, drobni rzemieślnicy, wł< ścianie, a 
tak pojmujący wzuUśle ideę Polskości, tak bez­
względnie oddani Ojczyźnie, że cześć głęboka dla 
nich zdejmuje. Język ich poważny, brzmiący echem 
dawnych lat, sposób mówienia biblijny niemal, a 
w każdem słowie granitowa wiara w Ojczyznę To 
też dziwić się nie można, że podczas toastów ogar­
nęło wszystkich takie wzruszenie, że d  aj bardziej nad 
sobą panujący ludzie łzy mieli w oczach, a wieln 
jak dzieci płaksło.

Rozpoczął jeden ze Ślązaków z zajałem kreśląc 
wrażenie, jakie na nich zrobiła wystawa, tak świe­
tna o jakiej nie marzył'. Mowi a wzniósł toast na 
cześć jej twórców w ręoe ks. Sapiehy.

Ten, porwany uczuciem odpowiedział mową. nie­
wątpliwie jedną z najpiękniejszych, jakie wygh sił 
podczas wystawy. Zaznaczył, że wycieczka śląska 
jest jedną z najdroższych ssrou wycieczek. Pizybyli 
w niej rodacy z kraju św. Jadwigi, ludzie nieza­
chwiani w jatiyotyzmie i w wierze o;ciw swo.cb 
jak skała granitowi. Wymieniono mówcę jako głó­
wnego inieyat ira wystawy, nie przyznaje się on je­
dnakże do tej zasługi, która przypada przedewszy- 
stkiem w ndziale drobnym przemysłowcom. Ks. Sa­
pieha zakończył oddając raz jeszcze cześć Innowi 
górnośląskiemu.

Wśród powszechnego wzrnszeaia. które prietłó- 
maczone na słowa „stygnie iak roztopiony metal 
w wodz'e“ i oddać się nie da, przemawiali jeszcze 
dwaj Ślązacy, 3den włzścia iio, a drngi rękodziel­
nik, który wygłosił na tle religijnem prawdziwie 
patryotyczno m styczną mowę Trzeci, należzcy już 
do wyższej inteligencji, Kaszub rodem, nazwał w 
w swej przemowie to zebranie „nczto, duchową, do 
której zaproszono najgłodniejszych z głodnych", a 
zakończyło szereg toastów wspaniałe przemówienie 
pewnego chłopa kujawskiego, który zamknął je ało- 
w am i: „Drżała przed naszą potęgą Enropa i da
Bóg drżeó jeszcze będzie!"

Urok nieporównany nr'a7a pogawędkę, jaka się 
potem zaw i a ł a .  „Panowie — mówili n. p., Śl%*a- 
cy —  nie łatwe my marny zaoruj' Dotychczas tak 
oyw»ło im Mryi r masycb się wtbo0 mmł, bardzo
często przepadał dla narodu, pizyiagaj,c do Niem­
ców. Ale my takich wyłapujemy i bierzemy na na­
ukę polskości. Jednego takiego „ucznia" mamy ze 
•°bą“ —  i pokazano na pi ważnego z brodą męż­
czyznę. mogącego liczyó do 50 lat.

Dziś wieczorem odjechali Śląza y do domów.
Dwie komisye ukonstytuowały się dzisiaj rano: 

dla przemysłu keramicznego, szkła i marmuiu, któ­
ra wybrała przewodniczącym p. A ddla Knhna, ie 
ferentem prot. Pawłowskiego, i drnga dla wyrobów 
ze skóry i t p , wybierając przewodniczącym p. Bro­
nisława Michalskiego, a reierentem antoniego Ja- 
chimsliego z Krakowa.

Wspomniana wczoraj komisya górnicza obraduje 
pod przewodnictwem prof dra Szajnochy, a referen­
tem jej jest p. Syroczyński.

Jutro rozpoozynają się obrady Zjazdn „Kółek rol­
niczych, a oały zustęp włościan przybywa dziś v le- 
ozorem na nie. Dziś też jeszcze będą oni na placu, 
aby zobaczyć fontannę świetlną.

Równocześnie pnybyw r do Lwów i minister skar­
bu dr. Plener, a na powitanie jego wyje-bał na

wiście, sami chcieliście, żeby wam chałupę sprze­
dali.

— Oj Boże, Boże miłosierny — jęczała ba­
ba, — darujcie, panie, daru jcie!

—  Zresztą prośc;e pana pisarza — tu wska­
zał ręką na małą figurkę z sumiasoemi wąsami, 
nad stołem pochyloną. — On kupił waszą ena- 
łupę na licytacji, może odstąpi od sprzedaży.

Pisarz podniósł głowę, spojrzał pytającym wzro­
kiem na pryncypała.

—  K eine Idee  —  rzucił pryncypał.
—  PanU zastępco — zaczęła baba.
— Dajcie mi spokój - -  ani gudzina.
Żyła przysłuchiwał się w milczeniu i roznmiał 

ten interes, bo znał pana „mecenorza". — Wie­
dział j:ewnikiem. że tę chałupę sam mecenorz 
dla siebie kupił, a tego pisarza . jeno podstawił, 
żeby ludzie nie krzyczeli. Miał Żyła ochotę sze­
pnąć coś o tem Maćkowi, ale się powstrzymał, 
żeby Maciek „jankoru" bez to nie s tra c ił.. Żyła 
wtedy żył, gdy m ógł palec wściubić w jakie 
prawo.

A myślał trafnie i dobrze... gdyby był rozu­
miał po niemiecku, byłby miał na to dowód o- 
czy w is 'y ... W ciągu bowiem handpyczenia się z 
owymi ludźmi była chwila, że mecenas, znudzo­
ny, mięknąć już zaczął, gdy wtem w drzwiach 
do dalszych pokoi wiodących stanęła pani rnece- 
nasowa... gruba, czerwona Gzeszka z szaremi ocz­
kami.

— D u  solls' nicht folgen, P epi — ich w ill 
dorten a u f  frische L u f t  m it den K in d e -n , ver- 
stehst ? ■ • • w ir brauchen alle eine Cur. —  I po­
głaskała się po b-zuehu.

—  N o, no, ja ,  ja  — potwierdził skwapliwie 
mecenas —  a potem, zwracając się do żebrzącej 
p a ry : —  Nie ma o czem mówić — nie m ogę.. 
bądźcie zdrowi.

(C. d. n.)
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dworzeo namiestnik hr. Badeni, komitetowi wysta­
wy i reprezentanci władz.

Zjazd s trażacki. P. Paweł P r a u n ,  naczelnik
straży ogniowej we Lwowie, ogłasza:

Poruszony w Przyjacielu straży pożarnej myśl 
urządzenia zjazdu kierowników i instroktców  miej 
skich straży pożarnych pragnąc zrealizować, zapra­
szam na koleżeński zjazd, który się w dniach 8 i 9 
września b. r. we Lwowie odbędzie. Celem zjazdu 
są koleżeńskie pogadanki na temat spraw pożarni­
ctwa i straiactwa, ewentualnie utworzenie stowarzy­
szenia kierowników i instruktorów miejskich straży 
pożarnych, zwiedzenie rekwizytów i urządzeń lwow­
skiej miejskiej straży pożarnej i wspólne zwiedzenie 
wystawy. Podczas zwiedzań odbędą się w ratuszu 
ćwiczenia lwowskiej miejskiej straży pożarnej, a na 
boisku wystawowem popisowe ćwiczenia związkowych 
ochotniczych straży pożarnych.

Uczestnicy otrzymają w duiach 8 i 9 września 
bezpłatne pomieszczenie, umundurowani zaś także 
bezpłatny wstęp na wystawę, na boisko podozas 
ćwiczeń i zniżenie do połowy cen jazdy na kolejach 
państwowych. Zgłoszenia uczestników, które się przyj- 
muje do ania 5 września b. r., i wszelkie zjazdu doty­
czące korespondencye nadsyłać upraszam do redak- 
cyi Przyjaciela straży pożarnej w Jarosławiu.

W ielki koncert „Związku" Towarzystw muzy 
cznych i śpiewaokieh odbeazie się d. 9 września o 
godz. 12 w połndnie w teatrze hr Skarbka. Upro­
ś m y  przez wydział „Związku" na dyrygenta tego 
konóertu znany muzyk krakowski p. Jan Ga l )  ba- 
w. we- Lwowie i pracnje wtpólnie z wydziałem 
„Związku- nad ostatecznym ukfadem programu, któ­
rego* szczegóły temi dniami ogłosimy.

/aw o rzn o , 26 sierpnia. (Koi. N . R ef.)  „Sokół** 
tutejszy, jedno z najmłodszych, bo dopiero od stycz­

n i a  r. b. istniejące gniazdo sokole w kraju, urzą­
dził dnia 19 bm. w lesie obok Jaworznia festyn 
połączony z popisem gimnastycznym i loteryą fan­
tową. Na zaproszenie wydziału pospieszył „Sokół" 
krakowski z pomocą, wysyłając dzielną drużynę 
z wiceprezesem p. dr. Bandrowskim na czele. Dzię­
ki też poparciu drnhów krakowskich, którzy nie 
szczędząc trudów dalekiej i n:ewygodnej podróży do 
nas pospieszyli i znakomitemi popisami gimnastycz
nemi na przyrządach licznie zebraną publiczność
zachwyt wprawili, festyn pod każdym względem 
znakomicie się udał. Oprócz sukcesu moralnego, jaki 
odniósł „Sokół" tutejszy na kresach z wielkiemi 
trudnościami walczący, także i pud względem ma 
teryalnym, jak na stosunki tutejsze, dobre miał po 
wodzenie i wzmocnił skarb towarzystwa znacznym 
dochodem. Wydział nie mogąc niczem odwdzięczyć 
się „Sokołowi" krakowskiemu za jego tak skutecz 
ne poparcie, na tej drodze śle kochanym druhom 
krakowskim serdeczne „Bóg zapłać."

2  Tarnow a piszą dj nas: Dnia 27 bm. o 
6 po południu szalona burza nawiedziła Tarnów i 
ikolieę, wyrządzając znaczne szkody. We wsi Chy- 
szowie, własnością ks. marszałka będąoej, wi< ber 
zawalił stajnię dworską, w której mieśoiło się by­
dło i konie. Straż ochotnicze pożarna, dowiedziawszy 
Bię o tym wypcdku, podążyła w liczbie 30 ludzi 
pod Lumendą naczelnika p. Janowicza, oraz 4 stra 
aków etatowych i pulicyantów na miejsce i zajęłf 
ę energicznie, przy pomocy włościan, wydobywa 
lem z pod belek i dachu zasypanych 30 sztuk ra- 
owego bydła oraz i koni. Zadziwiającą jest rzeczą, 
e zaledwie 3 sztuki bydła zostały zgniecione, reszta 

dobyta nie uległa ani zgnieceniu, ani nduszeniu. 
ndna praca została w ciąga 3 godzin usończoną. 

harą złamania ręki padł chiopak stajenny, zaś 
złamania nogi dziewka folwarczna Na miejscu wy­
padku zjawił się wracający właśnie z drogi dostoj 
ny właściciel marszałek.

Biuro porady praw nej. Czterech adwokatów przy 
ięgłych w Warszawie powzięło zamiar założenia 
iura porady prawnej dla włościan. Założyoiele biu­

ra zamierzają udać się do księży proboszczów 
prośbą rekomendowania włośoianom tego biura.

Zarażenie się od psa. Pewna młoda osoba w 
Poznaniu pielęgnowała w chorobie pieska pokojowe­
go, który zachorował na nosaciznę. Po kilka dniaeh 
panienka ta spostrzegła, że jej nie dobrze, gruczoły 
na szyi zbrzękły, twarz napuohła wśród gorączki, 
a ku wielkiemu przerażeniu rodziny na twarzy po­
kazały się wrzody, które Bię szybko powiększały. 
Chorą odwieziono do zakładu Sióstr Miłosierdzia, 
gdzie dr. Zielewisz natychmiast przystąpił do ope- 
racyi wycięcia wrzodów, jako pochodzących od wą­
glika. W instytucie bakteryologicznym p. Szczerbiń- 
skiego, kierownika stacyi doświadczalnej, stwierdzo­
no , że wrzody rzeczone istotnie zawierały mnóstwo 
bakteryj wąglikowych (Milzbrandbaccilen). Chora 
ma się lepiej i jest nadzieja, że wyzdrowieje zu­
pełnie

Do P ersy i. Z Parysa donoszą, że wybór kiero­
wnika instytutu okulistycznego, którego założenie zo- 
Btało powierzone przez Bzaoha doktorowi Ksaweremu 
Gałęzowskiemu, jest już dokonany: wybrańcem jest 
dr. WładyBław Ratuld, uczeń dra Gałęzowskiego. 
Pochodzi on z Piotrkowa, skończył w Paryżu me 
dycynę i ożenił się ze Btudentką nauk przyrodni 
czych, z którą ma już dwoje dzieci. Jest to czło­
wiek leszcze młody, ma 32 lat.

Z Kłajpedy telegrafują do Pos. Z tg ., że w Kre- 
tyndze, miasteczku należicem do hr. Tyszkiewicza, 
rzucili Bię chłopi, którym zafanlowano 30 sztuk by­
dła z rozkazu dziedzica, uzbrojeni w kosy i broń 
palną na służbę dworBką, żądając wydania bydła 
Przyszło do formalnej bitwy, przyrzem jeden z le­
śniczych i kilku chłopów zostało ciężko rannych 
Dzienniki poznańskie powtarzają telegraficzną rela 
cyę a wyrażeniem zastrzeżeu a co do jej wiarygo­
dności.

Zabójstwo i samobójstwo, w  Mińsku guber-
nialnyra w ogrodzie miejskim licznie zebrana publi 
cznośó została wystraszona kilkoma strzałami rewol- 
werowemi, Rzucono się tu m'e]scu, skąd poohcdziły 
strzały Oczom publiczności przedstawił s;ę widok 
następujący: Na ziemi leżała 20 letnia kobieta, ele­
gancko ubrana, z której krew się broezyła. Obok 
niej leżał młodzieniec z wymierzonym w piersi wła­
sne rewolwerem Kobieta błagała go, aby nie cd 
bierał aobie przynajmniej życia, gdy w nią już strze­
lił. Było jnż jednak zapóżno, gdyż knla przeszyła 
mu piersi Było to młcde małżeństwo: Bronisław i 
Eugenia Kłyszejkowie. Kiok ten rozpaczliwy spowo­
dowały zatargi z ojcem, przeciwnym temu małzeń 
stwu.

Niemal jednocześnie pozbawił się życia wyBtrza 
łem z rewolweru urzędnik kolei Libawsko-Romeń 
skiej, Bernadzki.

M ichał Munkacsy, znakomity malarz węgierski, 
znajduje się obecnie, jak donoszą z Pa*yża w do- 
tkliwych kłopotach finansowych Powodem ich ma

byó nadzwyczaj wystawny sposób żyeia artysty i 
jego małżonki, dla których kwota 200.000 franków 
rocznie jest niewystarczającą.

Świetna partya. Figaro  donosi o zaręczynach 
oórki amerykańskiego fabrykanta wagonów miss 
Florbncyi Pullman z księciem Isenburg-Birstein. Ro­
dzina książęca jest spokrewnioną z domem panują 
cym w Austryi, gdyż księżna Marya Luiza jest sio­
strą wielkiego księcia Toskany. Narzecze- bawią 
obecnie w Paryżu.

Życie na Korei. Były konsul generalny Stanów 
Zjednoczonych w Korei, pułkownik Chaille Long, o- 
głosił niedawno ciekawe szczegóły o trybie życia
mieszkańców Korei.

Prawowierny mieszkaniec Koro kładzie się spać 
z zachodem słońca i wstaje przed świtem. Wielki 
dzwun, zwany In-Kiung, daje sygnał do zamykania 
sklepów. Ulice, przez które w dzień przebiegają oży­
wione tłumy, stają sią nagle puste i milezące. Ka 
żdy porządny Korejczyk, zanim położy się na swej 
rogoży, zjada porządną porcyę pap  i trawi ją przez 
Cxas pewien, grając w grę podobną do tnc-trac i 
zapijając obficie mocną wódkę, wyrabianą z ryżu. 
Pap  jest to potrawa z ryżu moczonego w wodzi* 
solonej i następnie wygotowanego. Ten sposób przy­
gotowania nadaje ryżowi białość śniegu i czyni go 
bardzo apetycznym. Pap  wlewają w duże kotły, 
około których zbiera się cała rodzina. Jedzą, podo 
bnie jak Chińczycy, z pomocą łyżek i pałeczek; ta­
lerze, noże i widelce nie są im znane. Naczynia są 
m iedJane; niektórzy tylko mandaryuowie używają 
mis porcelanowych koloru szarego, naśladnjącego 
starą porcelanę.

Ulubioną potrawą Korejczyków jest k im tc h i: wo­
łowina gotowana z rzepą, cebulą, rozmaitemu korze­
niami, mocno opieprzona i posolona, podawana wraz 
z kapustą, wydającą przyjemny odór. W kuchni 
korejskiej ryba zajmuje pierwszorzędne miejsce. Je­
dzą ją w stanie nieświeżym a często zupełnie zgniłą. 
Krajowcy nie gardzą nią zresztą nawet w Btanie 
surowym i zdarza się widzitć często, jak rybak, 
łapiący ryby na wędkę, okaz świeżo wyciągnięty z 
wody macza w naczyniu z soy (rodzaj gęstego so­
su) i zjada zupełn:e żywą Ho-hoi, sałata z wnętrz 
ności rybich, uważana je t za przysmak. Jednak za 
najsmakowitszym daniem, cenionem zarówno prz'z 
ubogiego culisa, jak i króls Li-Hi jest mięso psie, 
Zupa z psa jest to dla Korejczyków przysmak non 
plus ultra. Uważają powszechnie ją za lekarstwo, 
sKuteczne ua wszystkie słabości. Sam król przepisnje 
sobie często ten środek wbrew radom lekarza ame- 
r, końskiego i misyonarzy niemieckich, Btale przeby­
wających u dworu. Psy korejskie są średniego wzro­
stu, podobne do pBÓw, błądzących po Konstantyno­
polu i Kairze. Przeciętna cena za sztukę wynosi dwa 
i pół franka. M dni świąteczne jego królewska mość 
rozdziela podarki pomiędzy mandarynów i cudzo­
ziemców, przemieszkujących w stolicy; dar kilku 
psów jest najwyższą łaską, jaką włsdcs okazać mo­
że. K im tch i i zupa z psa zjawiają się codzień na 
stole mandarynów. Nie brak tam tukże ptactwa i 
zwierzyny wszelkiego gatunku, a więc: kuroząt, 
przepiórek, gęsi, dzikich kaczek, dropiów, sarn, nie­
dźwiedzi itp. Wszystko to jednak źle przyrządzone, 
przeładowane sosami zanadto słonemi lub słodkiemi, 
słowem wstrętne dla podniebienia europejskiego. Za 
napój używają wywaru z imbiru i rozmaitych ko 
rzeni, mocno opieprzonego i ocukrzonego. Kto z Eu­
ropejczyków skosztuje go raz, ten na powtórną pró 
bę nie ma ochoty. Herbaty nie znają wcale.

Mieszkaniec Korei jeBt zanadto brudny i leniwy, 
by mógł być kucharzem i Europejczyoy używają ich 
tylko do pomocy, płacąc po 7 do 15 franków ns 
miesiąc Każdy z nich sypia u siebie i żywi się 
swoim kosztem. Japończycy i Chińczycy są nato 
miatt wybornymi Błużąeymi, zarabiają też znacznie 
więcej, bo 50 do 75 fr. miesięcznie. Czystość posu­
wają do doskonałości. Każdy Błużący ohiński lub 
japoński musi codzień mieć jednogodzinny urlop aa 
kąpiel, która kosztuje go kilka groszy. Przy nim po­
sadzki w pokojach lśnią jak zwierciadła i wszędzie 
panuje nieposzlakowana czystość i porządek, słowem 
są to ideały służących.

Podróż z Europy do Am eryki będzie można na 
przyszłość odbywać nie w eiągu sześuiu dni, jak 
dotychozas, lec*, jak utrzymnje wynalazca p. Puni- 
ton z Pensylwanii, w ciągu trzech dni. Statek jego 
pomysłu ma być opatrzony 20 śrubami, umieszczo- 
nemi w równych odstępach na bokach statku, przez 
co działanie ich będzie o wiele skuteczniejsze a 
oprócz tego będą one zużytkowywały zupełnie gi­
nącą dotychczas w części bezpożyteczuie Biłę maszy­
ny parowej. Rozmieszczenie śrub dokoła statku przy­
czyni się do utrzymywania równowagi i nie pozwoli 
fałem rzucania statkiem , a nadto daje mu tę wyż­
szość, że uszkodzenie lub złamanie śruby nie wpły­
nie zupełnie na prawidłowy jego bieg. \frynalazek 
ma być poddany próbom w Anglii i w Ameryce 

Odkrycie dzieła Rubensa. Doniosłego dla sztuki 
odkrycia dokonał wytrawny restaurator obrazów, ar 
tysta malarz p. Kolasiński w Warszawie. HiBtorya 
tego odkrycia jest następująca: F. Ernest Posselt, 
przemysłowiec warszawski, wielki amator sztuk pię­
knych, nabył przed kilku Jaty od jednego ze zbie­
raczy rosyjskich obraz, wyobraśająoy „Jowisza i 
Antiopę". Gdy obraz tan dostał się do odrestauro­
wania w ręce p. KolasińBkiego, ten doszedł do wnio­
sku, że płótno zoBtało przemalowone i że pod wierzch­
nią warstwą farby ukrywa się rzeczyw sty orygiuał. 
Za zgodą właściciela p. K. zabrał się do oczyszcze­
nia obrazu, lecz po u9unięciu pierwszej warstwy 
okazało się malowidło jeszcze gorsze. Dopiero pod 
drugą warBtwą można było ujrzeć kontury pierw­
szego obrazu. Był to Rubens, którego wspaniałe 
dzieło zostało przywróoone sztuce. Obraz mający 
161 m. długości i 1.26 w. szerokości, należy do 
najświetniejszej epoki twórozości genialnego mistrza 
i wyobraża spoozywając i po polowaniu Antiopę, obok 
zaś pełnego męskości i siły Jowisza z orłem. Tło 
stanowi przepyozny krajobraz w oświetleniu zmierz­
chu wieczornego. Z przodn wśród malowniczej oko­
licy sączy się strumień W dziele D ictionaire hi- 
storigue des pein tres  Adolfa Sireto jeBt wzmianka 
o obrazie Rubensa „Jowisz i Antiope", bez wska 
zówki jednak, w czyjem znajduje się posiadaniu 
Obra^RubenBą będzie wkrótoe wystawiony ua wi

dok pubiiczny w Warszawie, a następnie wywieziony 
zostanie na wystawy zagraniczne.

Aeronduci Godaid Sourouf i Courty przedsta­
wili komisji przyszłej wystawy powszechnej w P a­
ryżu projekt urządzania balon cap tif niebywałych 
dotąd rozmiarów. Sam balon, zubiony z czterech 
wa stw materyi jedwabnej, ma mi-ó 44 m tiy śre­
dnicy, będzie zatem o 8 metrów większy od balonu 
na ostatniej wystawie, a objętość jego wyniesie 
4.5.000 “ etrów kubicznych, będzie s!ę mógł wzno 
sić do 1.000 metrów nad ziemią. Łódź balonu bę
dzie miała w przecięciu 10 metrów, a galerya do­
koła niej 2 metry szerokości Maszyna, trzymająca 
balon, ma mieć siłę 6.000 koni. Palon będzie pod- 
Q0S ł  dziennie 100 osób do wysokości 1 000, a 160 
do wysokości 600 m etr, kiedy ostatni balon ca p tif 
Glffarda wznosił się tylko do 500 metrów.

Gorsety m uzykalne. Gazzeta Ttairole Ita liana  
donosi o wynalazku gorsetów muzykalnych jakiegoś 
Amerykanina Jest to przyrząd opasujący biust, któ­
ry nie sprawiając żsdnej niewygody kobiec;e, za naj 
lżejszem dotknięciem wydaje dźwięk podobny do pi 
sku lokomotywy w niebezpieczeństwie. Wynalazca 
uzbroił w podubne gorsety pięć swoich córek; to 
bardzo dobre, — ale jakie zastosowanie tego rodzaju 
aparaty megą mieć w teatrze, redakcja wspomnia­
nej gazety nie wyłuszeza.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze 
niosła ofie.yalów pocztowych: Ignacego Prinza z Dro­
hobycza do Krakowa i Józefa Płoszowskiego z Kra­
kowa do Lwowa.

Od Adm hii8tracyi. X X. Staszkówka, p. Ciężko- 
wioe. Otrzymaliśmy dziś 1 złr. Na jaki cel ?

Składki. Na biedną wdowę K. M. nadesłała do 
naszej Administraeyi pani B Mrdacek, nauczycielka 
z Czarnego Dunajca, 1 złr.

M m l A  M u ło w e , lite ra c łie  i artystyczne.

w—  Powieść Orzeszkowej Meir Ezofowicz 
czwartem bogato ilustrowanem wydaniu drezdeń­
skiej firmy Minden, w przekładzie niemieckim, zo­
stała nagrodzona medalem i dyplomem uznania.

— 0  pracy p. Aleksandra Kraushara „Samo 
zwaniec Jan Faustyn Luba" zamieścił w feletonie 
petersburski Goniec Urzędowy obszerne sprawo­
zdanie.

S p e s t r i e i e a l a  n . e t e * r * l * g i c i n e
(podług obserwatorymm krakowskiego), 

Kraków, dnia 29 sierpnia.

hektolitr od 1 4 0  do 1 6 0 . Ja ja  za kopę od 1*30 
do 1 5 0  Masło za garniec od 3*— do 3 25. Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od —••—  do 
7 9 — . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— do 60 '— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
ud — — do — •— • W yka o d —. — d o — •—. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — ■—  do 
— . Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg. 
—‘— do — •— . Kukurudza za 100 klgr. 5*75 
do 6 -— . Rzepak zimowy od — ■— do — •— .

Telegramy „Nowej Reformy?

Ciśnienie powietrza 
(*red do 0)
i  temperatura 
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745-2 i

+ 1 8 ° ,0

W 2

51%

Dział ekonomiczny.
Zjazd w łaśc ic ie li m łynów w  Krakowie. P rz e ­

mysł m łynarski w Galicji w ostatnich latach na­
der szybko chyli się ku upadkowi, a najgłówniej­
szą przyczyną poważnego tego objawu jest ta 
okoliczność, że młynarze węgierscy korzystając 
z wszelkich ułatwień cłowych i zniżeń taryfo­
wych na kolejach, umożliwiających im konku- 
rencyę z galicyjskiemi zakład »ni m łynarskiemi, 
mąką swoją zaopatrują całą G alicję i zabierają 
z kraju znaczne sumy zysków. W czerwcu je ­
szcze węgierscy właściciele młynów udali się do 
m inistra handlu, aby uzyskać wJelkie ułatwienia 
w przewiezieniu zagranicę tegorocznych zbiorów 
zboża. Doznające ustawicznej opieką ze strony 
rządu młyny węgierskie rozszerzają się też i po­
większają z każdym rokiem swoją produkcyę 
tymczasem młyny galicyjskie pomimo doskona­
łych swoich urządzeń, w niczem meustępujących 
węgierskim zagrożone są potrzebą zmniejszenia 
liczny pracowników i ograniczenia produkcyi.

Dla naradzenia się wspólnego w zawodowych 
tych .praw ach, z inicjatywy p. Karola Włodzi- 
mirskiego, właściciela najstarszych w ualicyi 
młynów parowych, odbędzie się w Krakowie dnia 
1 listopada b. r. zjazd właścicieli młynów, a 
powzięte postanowiona < uchwały zakomuniko­
wane będą p. ministrowi handlu, w formie pe- 
tycyi o otoczenie opieką coraz bardziej upadają­
cego krajowego przemysłu młynarskiego.

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a  
n i e r o g a c i z n ę ) .  — Przypędzono dnia 27 i 28 
sierpnia 1894 na targ 2774 sztuk.

Notowano: Prosięta od -  do -  złr. za parę. 
Chude 2 7 —  do 34— . Mięsne od -  do -  złr. 
Tuczne 38 do 43 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów  monarchii 2764 sztuk 
Za granicę -  sztuk. Do Kiakowa -  sztuk.

Z targów  zbożowych. K r a k ó w ,  28 ^ P o ­
płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 6 ,0  
do 71 5 . Żyto od 5 40 do 5 90. Jęczmień od 5-25 
do 6-40. Owies z opłatą akcyzową od 6 —  do 
6 25. Groch od 9—  do U ' - -  Tatarka od 6 —  
do 8-— . Proso od 5 — do 6 — . Fasola od 8 —  
do 12— . Jag ły  od 11 '—  do 13/ - Siano od 
— —  do 2 80. Słoma od — ‘-  do 2 — . Kom 
czyna na p asz ę o d * — - - ^ d o j k 2 0 ^ i e m n i a k ^ ^

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 29 sierpnia. Wielki książę rosyjski 

C y r y l  Włodzimierowicz przybył tutaj wczoraj 
po południu z Petersburga.

Minislrowie S c h o e t b o r n  i J a w o r s k i  od­
jechali do Lwowa.

Wiedeń, 29 sierpnia. Między Gstatterboden a 
Hieflau wykoleił się wczoraj wieczór pociąg to­
warowy z powodu zamulenia to ru ' kolejowego 
przez oberwanie chmury. Trzech ze służby kole­
jowej jest lekko rannych. Aż do opróżnienia to­
ru muszą podróżni przesiadać się.

Brod-niemiecki, 29 s:erpnia. Wczoraj w obe­
cności inspektora S w o b o d y ,  zastępcy dyrekto­
ra ruchu kolei północno-zachodniej i generalne­
go przedsiębiorcy baro .. L a z a r i n i e g o ,  odby­
ła  się techniezuo-policyjna próba linii kolei lokal­
nej Brod Humpoletz. Ruch kolejowy na linii tej 
ma być otwarty 1 września.

M nrienLad, 29 sierpnia. Wielki k sijię  Jerzy 
przybył z Rosyi wczoraj wielki książę Michał 
Mikołajewicz przybył dzisiaj, a Piotr przybyć ma 
tutaj jutro na odbycie kuracyi.

Celowiec, 29 sierpnia. Na wyborach uzupeł­
niających do Rady państwa w okięgu gmin wiej­
skich St. Veit - W olfsberg przeszedł kandydat 
stronnictwa narodowo - niemieckiego , właściciel 
ziemski Johann Tchernigg

Gorycya, 29 sierpnia. Przy wczorajszych wy­
borach uzupełniających do Sejmu z kuryi wielkiej 
własności wybrano posłem Antoniego K 1 a n- 
c i c a.

le m e s z w a r 29 sierpnia. Doniesienie dzienni­
ków, jakoby trzech żołnierzy umarło na poraże­
nie słoneczne, nie jest prawdziwe. Żołnierze ty l­
ko w marszu doznali lekkiego omdlenia.

Koloszwar, 29 sierpnia. W ubiegłym tygodniu 
kilka rodzin saskich z H e l t a u  zrobiło wyciecz­
kę do wąwozu Y o e r o e s T o r o n y ,  a stamtąd 
przez granicę rum uńską do miejscowości K i e u. 
Po drodze jeden z uczestników przejechał przy 
padbiem dziecię. WsknteK tego rumuńskie wła­
dze kazały okuć i uwięzić całe towarzystwo i to 
tak mężczyzn jak kobiety i wypuściły je dopiero 
po trzech dniach ua przedstawienie austro-wę 
gierskiego konsula i za złożeniem kaucji w kwo 
cie 1000 złr.

Berlin , 29 sierpnia. Agitatorka socyalno-d mo 
kmtyczna W u b u i k otruła się wczorai po połu 
dniu na cmentarzu nad grobem poległych w re 
woiucyi marcowej. Powodem otrucia było to, że 
socyalistkę tę m ano aresztować i z wyroku si,' 
du osadzić w więzieniu na dziesięć miesięcy.

Berlin, 29 sierpnia. Retchsanzeiyer  potwierdza 
doniesienia dzienników, że w r. 1893 powołano 
o 11.000 ludzi więcej, niż przy obradach ustawy 
z 3 'sierpnia 1893 o sile zbrojnej w czasie po­
koju podano jako potrzebny pobór rekrutów 
Reićhsanzeiger wyjaśnia powody tego postępo 
wania.

Berlin, 29 sierpnia. Na wczorajszem drugiem 
posiedzeniu walnego zgromadzenia ciłouków sto­
w arzyszen i niemieckich inżynierów  ̂ uchwaiono 
utworzyć kasę pomocy dla niemieckich inżynie­
rów, obradowano nad pruskim projektem ustawy 
wodnej i postanowiono postawić pomnik dla 
W ernera S i e m e n s a  i zakupić w Berlinie grunt 
pod budowę własnego domu.

Kolonia, 29 sierpn.a. Katolicki wiec uchwalił 
ponowić protest przeciw zniesieniu władzy świe­
ckiej papieża. „  , „  ,

W rocław  29 sierpnia. W okolicach S z y b u  
L a u r y  (Laurahutte) szalała przedwczoraj wieczór 
szalona burza. Grad wybił tysiące szyb. W iatr 
wyrywał drzewa z korzeniami i zrzucał kominy. 
Szicoda zrządzona jest bardzo wielka. W iatr po­
ruszył wóz kolei żelaznej, który przejechał trzech 
robotników. Jeden z nich umarł natychmiadt a 
2 odniosło ciężkie uszkodzenia.

Grudziąż, 29 sierp lia Rozporządzenie starsze­
go prezydenta uwiadamia o rozkazie cesarskim, 
że z powodu wypadków cholc-y, jakie wydarzyły 
się w niektórych stronach prow incji, należy uni- 
rać zgromadzania się osób nienależących do woj­
ska z powodu manewrów cesarskich. Przy przy­
jęciu cesarza w E l b l ą g u  i M a l b u r g u  usta­
wią się w szpalerze tylko miejscowe stowarzysze­
nia i szkoły.

Aix-les-bains, 29 sie rp n ia . Król g reck i od jecha ł 
stąd wczorai rano i udaje się przez Genewę do 
Kopenhag'.

Londyn , 29 sierpnia. Biuro R eutera  donosi 
z T a n g i e r u ,  że pogłoska o śmierci sułtana 
marokańskiego nie ma podstawy. Sułtan choruje 
na febrę, która jednak osłabła.

Londyn. 29 sierpnia. Times donosi z S h a n g 
h a  i ,  że Chińczycy, popierani przez 5 000 Kore­
ańczyków, odparli armię japońską z ciężkiemi 
stratami do K a i s e n g ,  40 mil od stolicy Soeul. 
Chińczycy posuwają się naprzód.

Amsterdam, 29 sierpnia. N ieuw s van den D ay  
zamieszcza wiadomość z B a t a w i i ,  że ho len ier- 
ską wyprawę na wyspę L o m b o k  napadii kra­
jowcy, którzy pobili holenderską jazdę. Zabi o 
generała v a u  H a m ,  13 oficerów i 150 żoł­
nierzy.

Bukingham, 29 sierpnia. Hrabia Paryża ciężko 
zachorował.

Petersburg, 29 sierpua . S 'au zdrowia wielkie 
go księcia Jerzego znacznie sie poprawił.

Neapol, 29 sierpnia. Policja uwięziła siedmiu 
studentów, którzy z powodu rocznicy sierpnio­
wych niepokojów urządzali niebezpieczne demon­
stracje.

Liworno, 29 sierpnia. W  kawiarni Pancaldis 
rzucono czworograniastą blaszaną bombę, k t ó r a  
e k s p l o d o w a ł a  bez wielkiego huku a zawie­
rała idłamm szkła, kawałki żelaza i kapsle do 
pistoletu. Bomba wywołała panikę, lecz nie zrzą­
dziła wielkiej szkody. Sprawca nieznany.

Tangier, 29 sierpnia. Wczoraj przybył tu fran­
cuski krzyżowiec „Porban". Panuj* zupełny spokój.

Kairo, 29 sierpnia. Prezydent rady ustawo­
dawczej, Ali-pasza i generał Hassan-pasza za ku- 
jowanie niewolników sudańskich zostali uwię­
zieni. Trzeci oskarżony Shawowi-pasza umknął

Szangai, 29 sierpnia. Flota chińska przybyła 
24 .ijerpnia do Wej-hai-wai. Flota japońsza krąży 
jodobno v pobliżu zatoki Petschili. Japończycy, 
ak słychać, wylądowali w znacznej liczbie w Ta- 

ku, ażeby udać się w pochód na Pekin. Prócz 
tego około 20 tysięcy Japończyków wyprawiono 

D(.obno na rzekę Jalu, gdzie Chińczycy starają 
się przeciąć komunikacyę.

Nowy Jork, 29 sierpnia. Według wiadomości 
nadchodzących z M o u a g u a  wypuszczono Ha t -  
c h a konsula w B l u e f i e l d s  i innych więźniów 
na wolność za złożeniem słowa honoru.

Waszyngton, 29 sierpnia. Kongres wczoraj zo­
stał odroczony.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńsKiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 28 sierpnia 1894 r.
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Zjednoczony dług w papierach . .
Żjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa)
4% węgierska renta jiota . .
4 % węgierska renta koron.. .
Akcje banku austro-węgierskiego .
Akeye Kredytowe..........................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niemiec. za 100
20 m a rek ................................... .
20-tc frankówki za sztukę .
Banknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty austryackie.............................

W M a ń  29 sierpnia R u b l e  183 50 Tena Laity 
1610 — — — Spirytus 15 60 — na
jesień 5 54 —0 00. Pszenica na jesień 6 6 8 —0'00. 
Owies na jesień 6.10 —0 00.

Wiedeń, 29 sierpnia. 4 % oblig. poż. kraj. z 1891 
9610; 4% oblig poż. *ra). z 1893: 95 3 0 ; 4% 
galie. fund. propin. 96 50; 4 ^  % lis t  banku kraj. 
100'— ; 5% -owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4% list. kred. ziemsk. 561et. 96*75; Akeye Karola 
Ludwika 216*50; Akeye kolei lwowsko-czerń. 
280 25; Losy z 1854 na 250 złr. — 148.50; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  146 25; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 154 50; losy z 1864 za 100 
złr. — 196*— ; akeye zakładu kred. dla Itandlu 
i przemysłu 371*— ; akeye galic. banki* hip. na 
200 złr. 422*— ; Landerbauk na 200 ztr. — 
2 6 1 5 0 ; akeye austro-węg. banku na 600 złr 
1.021 —

Perlili, 29 sierpnia Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 224 — mrk. Węgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 100*70 
mrk. Austryacka srebrna renta 9 5 — milr. W i­
gierska złota renta 99 75 mrk. Węgierska renta 
koronowa 92*80 mrk. Austriackie banknoty 164*05 
mrk. Akeye kolei lwow*jn-czerniowieekiej — •—  
mrk. R u b l e  219 25 mrk. *5 % listy zastawne 
Królestwa Polskiego — *—  mrk. 4% listy lik w. 
Królestwi Polskiego — *—  mrk.

Odpowiedzialny juedakto**: 
M i c h a ł  K on op iń sk i .  

y d aw ca: D r . L e s ła w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadaałaaa" alr pouaodzl od Rodak- 
<tyi, która toż żadne] odpowloddaluobol za 1*4
n'o przyjmuje.

NADESŁANE.

Kancelarya

adwokata flra H. Brodera

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j©  n  . .  _  . a j .
i sprzedaje Pod najko- b a lie . -Janku hipotecznego
nrf ardTii 1 rOi4 Q *M £żYY11 n - ń  wara 1

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

rzystniejszemi warunkami

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczen ia prow izy i.

2056 znajduje się

w G r y b o w i e .
3 3

w il h e im  r & ara
p-zeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 42 o

Ważne dla PP. Studentów.

M U N D U R K I
dla P P .  Studentów

w y k o n u j e  ściśle podług oryginalnych 
wzorów i próbek z m ateryału krajowego 
w gatunku dohorowym i po cenach przy­

stępnych firma

A .  BBHK Anisry
Kraków , ul. S ław kow ska L. 6 .

zapisachPrzy i r a d  I zakładach, przy składkach
pamiętajmy

o T o m ystw ia  „Szkoły U low ej" ,
Oom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA listy 71StlWI«, lasy, maisty, wymienia wszelkie knpony. wylosowane

K r m k ó w *  B y i e k  l U w n y $ M i l n  usfcui * ; u Z w r o t n ą  pointa bez liczenia pro Ł zyi.

dne papiery, akeye,
—  7 1o(,'—'ąi t vroR * 'n



Nr. 196. N O W A  E E F O E M A. Kraków, 30 Sierpnia 1894.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek g l, L. 15,

puleca instrum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedał —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi. na raty.

Masę francuską
do zapuszczania p o s a d z e k .

Mase woskowa£ c
własnego wyrobu do podłóg.

Glazurę bursztynową
do lakierowania podłóg

Farby pokostowe
szybko schnące do podłóg

Lakier powozowy

"Pasy do maszyn
z najlepszej skóry.

Gurty do maszyn konopne.
Rzemyki do szycia pasów. Struny 

do tokarń.
d k l | n j m r  Jo maszyn, leeerska 
MwHH. » W j /  i rzepakowa.

O l e j e
do maszyn, Ragozyna i kaukaska.

Oliwiarki.

S m a ro w id ło  do osi.

R E I M  i  F R I E D R I C H
S K Ł A D  F A R B  iMATERYAŁÓW

pod „czar nym psem“
Krakowie, i X l . -3:5,

p o l e c a j ą  n a j t a n i e j :
Zam ów ien ia zamiejscowe w ysy łam y  odwrotnie. 39 66 104

S i n y  k a m i e ń
(s iarczan  miedzi) 

do oąjeowania pszenicy

Korzeń mydlany
d o  p r a n i a  w e ł n y .

Cebula morska 
i inne trucizny

na szczury i myszy polne.

Antimerulion, 9  
K a r b o l i n e u m ^

przeciw grzybowi i zgniliżnie.

Środki do desinfekcyi
jako to:

Antibaktcrioii.
Wapuo chlorowe 
Kreolina Brockmanna. 
Siaiczan żelaza itp.

Dla przyjezdnych na 
Wystawą krajową

Hotel K r a t m t i
w e  L w o w i e

w '.ródmieściu. przy Placu Ber­
nardyńskim położony, przebudo­
wany i odnowiony, poleca się Szan. 
P .  T. Publiczności ze wzglądu naO c
taniość (pokoje gościnne od 80 ct 
do 3 złr. 50 ct. na dobę z usługą 

i pościelą). 2087 1 2 

Zarząd hotelu.

Profesor gimnazyalny
przyunie w opieko jednego lub dwócli 

1 chłopców. Na zadanie konworsroya nie- * 
S miooka , nauka języka rosyjskiego i gry na 

fortepianie w miejscu 2 1 '0  1 5 5 
|  Adres u- B iurze dzienników  I ugloszeń  Róży ( 

H erzow ej w K ra k o w ie , P lac  M aryacki, L. 9.

Dom dwupiętrowy
Z O g r ó d k i e m  ,  mocno i starannie /.budowa­
ny, 7. kamienną architekturą , przy ulicy Rako­
wieckiej, L. 17. jest z a  m ałą d « (>l l ą  d o  

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w sklepie F. T.u- 

hańskiego w K rak ow ie , P lac  D o ­
m inikański, Li. :t. 2109 1 3

}j 8 444.

Ogłoszenie.
(wmina miasta Rzeszowa

zamierza w reku bieżącym przystą­
pić do budowy koszar dla 
3-go pułku ułanów obro­
ny kraj. kosztem mniej wi< cej 
200.000 złr. 2105 i 2

Pp. przedsiębiorcy bądź na cala 
budow o. bądź też na pojedyncze 
części takowej, jakoteż pp. dostaw­
cy materya.łów budow anych, zechcą 
albo osobiście, albo listownie zgło­
sić sie w magistracie w term i­
nie do 5 września b. r.

Magistrat miasta. 
Ezeszów, 26 sierpnia 1894

R a s z y n a

1  ł i i e i
[erkleinerungsmaschine)
e nowa, jest do sprze­

dania u p.

lora Herschthala
w' K rakow ie 2102 1 3 

italna, 38, naprzeciw teatru.

D w ó c h  u c z n i ó w
z ukończoną II klasą giinnazyalną lub realną, 
potrzeba do handlu korzeni i delikatesów Mi- 
ktiszewskiego i Zegadłow icza w 

K rakow ie . 2109 l  3

Załatwienie listu gończego.
Zamieszczony w Nrze 272 „N. R e ­

formy* z r. 1892 przez p. sędziego śled­
czego przy król. Sądzie krajowym w 
Gliwicach list gończy, z daty 23 listo­
pada  1892 r., został co do cygana M a ­
cieja A rw ey a  i Franciszka Fero  
załatwiony (M. II. 71'93). 2113 1

Gliwice, 14 sierpnia 1894.

 Pierwszy prokurator państwa,
C o n r r l ó r e  &  C o .

Maison londci-' en l.-róO

L. Proux & Konoratowicz successeurs
C o g n a c  (France).

Na wystaw e lwowskiej własny pawilon „Bit- 
te lka‘k. I>bi przekonania 1'. T. Publiczności 
o dobroci tej marki , sprzedaje na kieliszki po 
10, 20, 30 et., oraz na butelki i huteleezki i przyj­
muje wszelkie zamówienia w pawilonie „Butelka* 
na wystawie generalny zastępea 170 j 9 50

August Charzewski, Lwów.

Pomocnik handlowy
z handlu korzennego , win i delikate­

sów, poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod a d r e s e m : K . W .  

poste res tan te  M o w y  S ą c z .  2083 2 2

BOLESŁAW AEMATOWKCZ
J I B I L E R

w Krakowie, Rynek gł,, L. 17,
obok księgarni Wgo Friedleina,

poleca łaskawym względom Szanownej 
* • T- Publiczności swój nowo ot.varty

3^ -S  S K Ł A D

wykonanych podług najnow­
szych wzorów ozdobnie i gu­

stownie.
P rak ty k a ,  jakiej nabyłem, 

pracując w tym zawodzie prze­
szło od lat. 2U . pozwala mi 
spodziewał’- się, że zdołam zu­
pełnie zadowolnić nawet- naj­
wybredniejsze wymagania.

Zamówienia i naprawy usku­
teczniam szybko, na czas ozna­
czony i p o  c e n a c l i  n a ­
d e r  p r z y s t ę p n y  c l i .

Kupuję i przyjm uję w zam ian 
przedm io ty  z ło te , s re b rn e  i 
inne k osz tow ności. 20hU

Z poważaniem
  _ Bolesław Arm atow icz.

K raków , Rynek, L. 17.

§  Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów. | |
©  W  najzdrowszej dzielnicy KRAKOWA, przy ulicy Siem.radzkiego pod i. 5  ©

znajduje się 1969 7 10 ©

Pensyonat wychowawczy, I
w którym uczniowie szkół gimnazyalnych i rcalnyełi (tak prywatyści s r  
jak  publiczni) znajdą zdrow a, dostatnia utrzym anie i jak naj- y  

troskliw sza opiekę dom ową. ^
Zakład pozostaje w ciagłem porozumieniu zo Szkołą, a nauka powierzoną jes‘ do- ST

świadazonym Nau zyeielom. dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym 
gimnazyalnych i realnych.

kierownik Pensyonatu jest v. z a w o d u  p e d a g o g i e m  i u y c h o u a y .  "  
m o g ą c y m  s i ę  l r y k i i / i i ó  j ą k n i j  b l u b i i l e f s . - e m i  r e k o i n e n d a c y .  i 
p i e r w s z y  c l i  d o m ó . r  m a g n a e k i e l i  w  k r a j u ,  w których przez, lat 15 z 
uczniów kształcił  i wychowywał — niemało więc nabył doświadczenia w kiero-. 
młodych serc i umysłów.

Zwracam uwagę JW nych Rodziców i Opiekunów, iż w celu skutecznej pracy 
w kierunku wychowawczym, p r z y j m u j ę  c o r o c z n i e  t y l k o  k i l k u  d o b o r o ­
w y c h  u c z n i ó w .

L. Glatman (Ludomir), kierownik Pensyonatu 
w  K r a k o w i e ,  u l .  S i e m i r a d z k i e g o  L . 5 ,  n a  d o l e .

©
©
©
©
©

Utrzymuje na  składzie wielki wybór

G O T O W Y C H  P O H 1 I K Ó W
z plaakowoa, marmuru 1 granitu,

iż-*łyt m ar murowy cli
d la  mehli i kas handlowy ch, jakoteż 1394 14 20

FIGUR GIPSO W YCH
do salonów i kościołów i sprzedaję takowe po cenach nader um iarkow anych.

A.dolf Hocłistim
majster kamieniarski w Krakowie, ul. Floryańska, L. 38.

C. k. dostawca dworów. — Przywileje i patenty,

Exsiccator
Jedyny środek do konserw ow an ia  d rzew a , osuszania w ilgoci 

w  m uracii, niszczenia grzybka  dom owego itp. 1752 15 o
llluslrowana broszura w ażna dla każdego bezpłatnie.

Firma posiada tysiące św iadectw  za bezprzykładną skuteczność.
Do firmy „Exsiccator“ de Ritter, W ied eń , I V . ,  Hauptstrasse 3 6 .  

Fabryka maszyn i odlewarnia R. J. Gulchera w Białej.
11 czerwcu 1894.

Pański preperat, do konserwowania drzewa ,,Esiccator‘‘, używany od k ilku  
lat do rozmaił , cli celów zawsze ze znakomitym skutkiem , jest bezsprzecznie
najlepszym ze w s z y s t k i c h  dotąd z a l i n y e l l  środków.

W razi u potrzeby ni<* o u i C M / k n i n  p o c z y n i ć  dalszych zamówień.

w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca h im n

Nowo otworzony skiao z c. i k. uprz. fabryki
„II. Dltir ar“

R rak o w , Ity iiek  g łów ny, L . 13.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozy-yi. c38 155 300 
Cjod , r baTdno tanie.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwi
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

poleca handel 2019 H 0

W .  A D A M O W I C Z A
w Brodaoń

1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j .............................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryginał,  opakowaniu złr. 2.5C
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków 7. najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
Cognac francuski knraeyjny */, flaszka *** złr. 3.20

Pr a w d z f w y m  j e s t

koniak tokajski ty łko w i
z herbem  m. Tokaju.

która jedynie W  T o k a j u  
Istnieje pod kontrolą Wysokiego król. 

Ministerstwa handlu. i s o i  11 28węgierskiego
Złote medale : Paryż., B o rd e «u x . I la a ga , Londyn, IłruUsclu, Niecą, 

B erlin , Chicago. Dyplomy honorowe jako najwyższe odznaczenie W iedeń l!Si>4.

. I 1 Y  I I I Y A T O U I C S t i  «
poleca :

K a fry u a  do farbowania włosów na piękny i trwały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. 
W oda  Ateńska używa się do skrapiania włosów. Zapobiega tworzeniu się łupieży,

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i świeżość. Cena 80 et. ii 
Brylantyna, olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i pię- U 

kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 ct.
Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulicą Ha­

licka, L. 11. — W K rakow ie Sukiennice, L. 20. — W C zern iow cach  Rynek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 27 0

Zboże do siewu jesiennego
podwójnie czyszczone 1 tryerowane wysyła

Imi d r  Osiek; joczta Oświecili dworzec
a to

po1 Pszenicę „Graf Munsterschen GramiciU
2. Zyto „ S e e l a n d e r “ z p i e r w s z e g o  plonu
3. „ „Pirnauer S taudenroggen“ ..........................
4. „ „Bahlsens T rium ph11 z pierwszego plonu
5. Groch z i m o w y ........................................................
6. W ykę zimową (wicia v i l o s a ) ...............................

Ceny te rozumieją się za 100 klg. loeo stacya Oświęcim. Przy 
odbiorze 1000 kg. i wyżej udziela sic l0 ° /o opustu. 1930 6 12

Za worki liczy sie cene ich kosztów.

O złr. 
9  „

8  .. 
15 ..,f» 
15 „
2 5  „

M O T O R Y
parowe i w ie trzne , najlepszej 
konstrukcyi , do wprawiania w 
ruch pomp , maszyn rolniczych 
i innych, buduje A. KLIYZ, 
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, H railiee (M. Weisskir- 

elien). Prospekty darmo.

Największy skład

Maszyn do szycia
w yłączn ie  sysdamu S in gar’a

następcy 

w  K r a k o w  i e ,  ę

Rynek gŁ , L, 25.
1753 — ____  33 0
Na w ypłaty  maszyny 
od 2 8  z łr. i w yżej. -  
Gotówką IO"/0 taniej.

Meble i dekoracye
elegan ck ie , trw a łe , tan ie .

Stolarz Frank Tapicer
rok  założenia 1835,

W ien, I., Krugerstrasse,
St. Póllnerlkof. 1291 33 75 

Słynne album mebli z cennikiem wysyła za 
złożeniem 1 złr. 50 ct.

Praktykant
zam iejscow y z ukończoną II kl. ginin. 
znajdzie miejsce w handlu galanteryjnym
Rudolfa Herliczki w Krakowie

Plac Maryacki, L. J. 2053 3 3

Uczniowie 1968 8 l i
szkół średnich znajdą wygodne pom ie­
szczenie, dozór, pom oc w nauce i p raw ­
dziwą opiekę rodzicielską. Ul. Francisz­
kańska, L. 4 , II p. u OO. Franciszkanów.

Pensyonarki
uczęszczające do niżej wymienio­
nego lub do jednego z mteiszych 
zakładów szkolnych żeńskich, znaj­
dą tanie i pod każdym względem 

dobre mieszkanie i wikt.

i e n r t  wyższa
i Enylish school for young ladies 

Kraków, ulica Poselska, 20. 
G .  R e ł i o l e l d .

:047 3 6 właścicielka zakładu.

Ma lato.
P u d e r  a i s l i s e p ł y c / i i y , j » k o  niezbędny 

środek w każdym domu, przeciw poceniu się, 
otarciom, rankom powierzchownym, wypryskom, 
i jako zasypka specyalnie u dzieci, w nader 
praktycznych puszkach po 40 ct. naby- można 

w a p te c e  pod „ z ło tą  głow ą" 1791 5 U
Leona Rosnera Krakowi:;.

S. A. Krzyźanowsti
w K rakow ie 2 0 0 ; 2 5 

księgarnia, skład i wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz ekspedycya 

pism peryodycznych, poleca

książki szkolne
Mapy, Atlasy i Globusy,
Kufry,

torby, neceseiry itp po baje­
cznie niskich c en a ch , Torebki 
skórzane od złr. 1.70 do 6 złr.. 
Kufry (walizki) od 2 .30— 20 złr.. 
m anierki od 50 ct. do 6 złr 
paski do pledów, w orki na 

pościel poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

hygienicznych
S. W. NIEM0J0WSKICG0

K ra k ó w  L w ó w  ■
Sukiennice, L. 2 8 . ulica T eatra lna , 3 .

Niemiecka
wyższa szlifa  żeńska

LUDMIŁY TSCHAPKOWEJ
z praw em  szkół publicznych, mieszczą­

ca zarazem pensyonat.
Kraków, ulica Grodzka, 43^

Rozpoczyna kurs nauk z d. 1 września.
K u rs  dopełn iający  w języku nie-1 
mieckim, polskim, francuskim i angiel-1 

skim. 2103 2 41

P a n ie n k i
zamiejscowe, kształcące się w Krakowie, znajdą 
umieszczenie i najtroskliwszą opiekę przy rodzi­
nie ; tamże lekeye gry na fortepianie od uczen­
nicy Konscrwatoryum. Na życzenie niemiecka i 

francuska konwersaeya.
Objaśnień udziela Feiicya Serwatow- 

s k a ,  Kraków, u lica  Kolejowa ,  L. I, «chody na 
prawo (drzwi Nr. 4). 1933 3 3

Wyprawy
Ala Młodzieży szkolnej

otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 2 4  i 25.

W Oeny bardzó niskie. jM

Solowe i zbiorowe

lekcje gry na skrzyptńf
rozpoczną się z dniem  5 w rześnia
b. r. —  Zgłoszenia przyjmuje się od i 
godziny 12 do l 1 ,, ulica Gołębia , 

L . 14, I  piętro. 2077* 4 10 ‘

Panienki
z dobrych, domów, przyjmuje na mieszkanie i 
wikt pod przystępnemi warunkami F. M ar­
kiewiczów:!, wdowa po aptekarzu, w K ra ­

kowie, ui. D ługa, 34, I piętro.
Na żądanie lekeye fortepianu, śpie­

wu i rysunków. 209o 2 2

Ważne dla Pań!
Znany zak ład  naukf k ro ju  su­

k ien  dam skich p. M a ry i K ors i-
dem objęła z dniem 1 lipca

1757 8 12 Krystyna Pfleper.
Ulica Stolarska, L. 15, II piętro-

Anna Pawlas
wdowa po lekarzu, przyjmuje na mieszkanie i wikt
kształcącą się młodzież.
Troskliwa opieka zapewniona. 2 Ot) 2 3 
Adros: Uf. N zlak , L. 57, I piętro.

2 domy z ogródkami
w  Bochni , na górnym  R y n k u , 

są do sprzedania.
Bliższa w iadomość u właścicielki t a m ­

ż e  pod L . 333. 2049 2 2

Zakład VIII-xlasowy wyższy 
SEWERYNY GÓRSKIEJ

znajduje się 2070 2 14

pn) ulicy Wielopole, L. 4, II piętro.
Panienki

uczęszczające do szkół, znajda umie­
szczenie w domu niemieckim, u wdowy po pro­
fesorze. Staranna opieka. Konwersaeya niemiecka, 

francuska, i fortepian. Warunki przystępne. 
Wiadomość: M ały K ynek . 1 ,  Upiętro. 

a od 1 września: ui. św. K rzyża, I.. je,
I piętyo, obok szkoły wydziałowej (św. Schola­
styki'). 2U92 2 3

Przeciw  cholerze
1940 skutkującą, prawdziwą u; 20

wołoską borowiczkę
sprzedaje po 1 złr. za litr  

S .  J e L l l n e b :  
w Wyżowicach (Wlsowitz) Morawa.

W f i S O -
własnej uprawy 7.  r. 1892, wysyłam: 1 
hektolitr bia łego 22 złr., czerwonego 24 
złr. ze stacyi kol. Gonobitz. Próbki 2-litrowe 
opłatnie po otrzymaniu 96 et. 1536 34 60 
B enedyk t U e r t l ,  właściciel d ó b r , 
Zamek Golitsch pod G on ob itz ,  Styrya.

Poszukuje się dc nabycia

fortep ianu ogranego
z zaczęciem kursu  szkolnego. Zgłoszenia: 

B . 8 .  poczta Dębica. 2043 3 3

Praktykanta
z kilku klasami gimnazyum lub szkoły 
realnej, poszukuje dom handlowy „Jó- 

zaf K ulczyń ski w Krakowia*.

  K atalogi
^  darm o i opłatnie.

p  y
wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu.
N n u / ń Ć / '  ■ patent, sposobu Bower-
IlU W U o u . Barff nieulegającego oksydacyi

gf Pompy mleoksydujące 
771 24 20 zabezpieczone od rd zy.

W. GARYENS, Wien

a . g i
najnow szej, u lepszonej k o n stru k cy i.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
7, drzewa i żelaza do celów handlowych, komuni­
kacyjnych , fabrycznych , gospodarskich i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczen ia  c iężaru  osób, | 

wagi do dom owego uży tku , w agi bydlece. 
Towarzystwo kom andytowe d a  wy­

robu pouip i me,szyn.
\ I. Waifischgasse 14. K atalogi

y / l .  Schwarzenbergstrasśe 6 darm o i opłatnie.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Fapier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiewski.


